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Ostatnie wiadomości
Sprawy wewnętrzne.

Głos czesk i o syfcuacyi 
politycznej.

Mowa p rezesa  Klubu czeskiego.
P ra g a . (Tel. wł.) Przewodniczący jednoli

tego Klubu czeskiego, dr. Fiedler, na zgroma
dzeniu wyborezem w Karolinenthal, wygłosił 
wc/oraj mowę o położeniu wewnętrzno-polity- 
c/nem t . Ih/.edęwszystkiem wyniszczył n. Fiedler 
QU|\vody natury ekonomicznej, dla których w ię
kszość Klubu czeskiego 1ym razem głosowała za 
prowizoryum budżelowem. Dalej oświadczył, żc 
nie można jeszcze mówić o tom, jakoby Czesi 
ooecnie należeli do większości; nie można już 
dlatego, ponieważ obecnie niema żadnej wię
kszości. Pozalem bardzo dokładnie om aw iał p. 
Fiedler trudności «ooperacyi parlam eniarncj.

Jak długo nie jest uregulowana kwestya 
je/okow a przy krajowych władzach rządowych 
w Czechach, tak  długo nie są — według nie
go — zapewnione norm alne slosunki w Se;,mie 
czeskim. Przy tem wszystkiem powszechne za
panowało przekonanie, żc w parlamencie nie 
można załatwiać wielkich zadań państwowych 
i ludowych a n i  b e z  C z e c h ó w, a 11 i b e z  
N i e m c ó w .  Oczywiście, dążyć należy do stwo
rzenia uslalony< h stosunków między stronni
ctwami a rządem.

Nikt nie wątpi o tem, że w przyszłości 
nic zawsze uda się to uskutecznić bez nowych 
p o ż y c z e k  i n w e s t y c y j n y c h, bo mimo 
wszystko, trż.cba się jednak łicz.yć z cyframi 
budżetu i z wysokością długów państwowych, 
ze stanem kursu rent, jak też. wngóle z ws/.ysl- 
kiemi trudnościam i ekonomicz.nemi, jakicmi 
związane jest nadmierne korzystanie z kredytu, 
Mimoto iiyłoby to wielkim błędem z nas/.ej 
■silony, gdybyśmy zbyt sceptycznie chcieli oce
nić obecną sytuację.

Wiele motywów prze obecnie do ugody, 
w pierwszym rzędzie położenie nauczycieli w 
Czechach, dalej kwestye finansowe i konie
czność zalawienia reformy wojskowej. Co do 
i ej ostatniej, to Czesi na razie nie zajęli jeszcze 
żadnego stanowiska, bo muszą w laścw ic  prze
c z e k a ć  dalszy rozwój stosunku do rządu. 
W reszcie p. Fiedler przemawiał za jednością 
w7 klubie czeskim.

O droczenie p o b o ru  re k ru ta .
W iedeń  (Tel.w ł.). w  sprawie odroczenia 

poboru rekruta donosi „Zeit“ z kół parlam en
tarnych: Kombinacya ta jasno wskazuje na to,

że nie istnieje zam iar zadowolenia się w roku 
obecnym norm alnym  kontyngentem. Nie chce 
my badać kwestyi, czy byłoby wskazane ze 
stanow isaa wojskowego łączenie obecnych po
borów z kwestyą reformy wojskowej. Ale tru
dno przemilczeć, żc już sama zapowiedź odio- 
czenia poborów wy w o lupę w szerokich kołach 
ludności zaniepokojenie i uzasadnionS obawy.

Zarządzenie takie przyniosłoby licznym 10- 
dzinom znaczne szkody gospodarcze, a wielu 
m łodych ludzi byłoby wprost narażonych z po
wodu tego w egzystencjo, bo wobec: niepewno
ści, czy zostaną przydzieleni do służby wojsko
wej, nie będą mogli obejmować stałych posad. 
Dotkliwie odczuje to zarządzenie ludność 
chłopska, na wypadek, gd pobór przypadał 
.na czas.imw-a-—  — ----- t   ......—  1- "‘'i;

Także z kół m ilitarnych donosi „Zeit“ , żel 
zarządzenie rządu spotyka się tam z dość ostrą 
krytyką. Przedewszystkiem wskazują na to, że 
można przecież było przy term inie wiosennym 
[lobom rekrutów, a potem 710 załatwieniu re
form y wojskowej, przez ponowęv pobór uzu
pełnić kontyngent. Należy przypuszczać, że cale 
zarządzenie jest pewnego rodzaju koncesyą clia 
Węgrów.

„R eichspost“ p rzeciw  hr. A ehren tnaiow i.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost", om awia

jąc nom inacyę nowego szefa sztabu generalne
go w Rumunii gen. Arerescu, którego tenden
c je  polityczne rzekomo nie zgadzają się z ten- 
deneyaini rząctu, krytykuje bardzo ostro jianu- 
jący \v Austry; system. Averescu został szefem 
sztabu generalnego, m ano, iż zapatryw ania je
go różnią się zasadniczo od zapatrywań prezy
denta m inistrów Karpa. W Rumunii bowiem 
różnice zapatryw ań politycznych nie odgrywają 
takiej roli, aby odsuwano z powodu nich od 
stanowiska zasłużonych mężów i wypróbowane 
siłjr wojskowe. W Austro-Węgrzech postępuje 
się inaczej. Dowodem tego usunięcie br. Con
rada. Porównanie z Rum unią nie wypada pod 
lym względem na k o rzy *  Austro-W ęgier i pa
nującego w nich sjrslomu.

Jak wiadomo jest „Reiclipost" jednym  z 
owych dzienników, które prowadzą ostrą kam 
panię prźeciwko m inistrowi spraw zagrani
cznych hr. Aehrentnaiowi.

Z Wągier.
Zaostrzenie się sytuacyi.

B udapeszt. (Tel. wł.) Oświadczenia Ju- 
stha, że stronnictwo zamierza zwalczać także 
norm alny kontyngent rekru ta obstrukcyą te
chniczną wywołały w kołach politycznych 
wiełkie wrażenie. Sądzą mianowicie, żc stron
nictwo Justha  obawia się ewentualnej zmiany

frontu ze strony stronnictw a Koszulha,i zdecy
dowane jest na każdy sposób prowadzić obstńi- 
kcyę na własną rękę. W kołach większości 
wskazują jednakowoż na to, że oświadczenia 
Justha właściwie me spowodowały żadnej zmia
ny syluacyi, już choćby dlatego, że rząd obe
cnie wcale niema zamiaru zażądania od Izby 
normalnego kontyngentu rekruta W każdym 
razie oświadczenia Justha jk* dowodem, żc już 
w najbliższym czasie w a t k a  p r z e c i w r e- 
f o r m i e  w o j s k o w ej  w y b u c h 11 i e z n ó w 
w f o r m i e  b a r d z o  g w a ł t o w n e j .  W obo
zie Justhowców zresztą pojawia się znów po
głoska, że ewentualnie stronnictwo poczyniłoby 
pewne koncesje za cenę dymisyi hr. Kliuena,

Sejm  chorw ack i.
Z ag rzeb . (Teł. wł.) Gazda „Obzor" do

nosi, żc. sejm chorwacki zwołany zostanie n i  
13. b. 111. Chorwackie stronnictwo prawa na 
wc/.ora szein posiedzeniu plenarncui postanowi
ło nie tylko nie popierać bana chorwackiego 
Tomasica, ale owszem wszcząć przeciw obec
nemu systemowi rządów cnergićzin wstuoł

• S p r a w y  z a b r a n i  e s o e .  

W ybory w  JNUemezeeh.
Berlin. (Tel. wł.)., Dziś główny dzień wy

borów. Wszystkie dzienniki rozmaitych stron
nictw zwracają się jeszcze rak ostatni do swych 
wyborców z proklam acjam i. W obozie konser- 
wal\rwnvm liczą na wielkie zwycięstwo. Spo
dziewają się, że sojusz między konserw atysta
mi a centrum  przyniesie liberałom wielkie 
straty.

Wogóle w najsłabszej po/yeyi są stronni
ctwa liberalne, bo miedzy narodowo-liberal n * - 
mi a postępową partyą ludową nie przyszło 
nawet do kom prom isu na wypadek wyborów 
ściślejszych.

Mimoto w obozie liberalnym  nie tracą 
nadziei i spodziewają się, że ewentualnie uda 
się liberałom  zdobvć jakie 30 do 40 m anda
tów, które przedtem były w rękach bloku 
rządowego.

W ielkie wrażenie wywołał dziś artykuł 
wstępny półmzędowej „Nord. AJIgem. Ztg.“. 
Dziennik te publikuje dziś wiersz pt. „12 sty
cznia 1912“, w którym  autor przvy>omina woj
nę z roku 18131 oświadcza, że dziś kraje niemie
ckie są zagrożone, że i teraz najważniejszą tro
ską każdego prawdziwego patryoty niemieckie
go musi być kwestya obrony narodu nie
mieckiego.

W ierszowany ten artyku ł w półuizędowej 
gazecie wvwolujc powszechną sensację

Socyałni dem okraci spodziewają się zna
cznego przyrostu m andatów i głosów.
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Berlin. (Tel. Vł.) Mimo La rdz o żywej agi- 
tacyi wszystkich stronnictw  odnosi sig wraże
nie, że zainteresowanie się wy norami nie jest 
zbyt intenzywne. Liczono powszechnie na 
wbększy udział wyborców. Zdaje się, że dotkli
we zimno jakie tu  panuie przyczynia się do 
osłabienia z&intercsowan.a się wyborami. W y
gląd m iasta jest niezmieniony. Na nlicach pa
nuje ruch norm alny. W nocy odbyło się 
'jeszcze wiele zgromadzeń wyborczych. W kilku 
kasarniach wojsko stoi w pogotowiu, aby mo
gło wyruszyć na wypadek wykroczeń ale zdaje 
się, że zarządzenie okaże się zupełnie zby- 
teeznem. Nic me wskazuje na to, aby miało 
przyjść do zaburzeń. Pollcya zabroniła dzienni
kom ogłaszania wyniku wyborów zapomocą 
świetlnych ekranów, bo podczas ostatnich wy
borów  jedna z gazet rzucała w międzyczasie 
n a  ekrany karykatury berlińskiej policyi.

Przesilenie gab inetow e
sAie Frsm eyi

Kombinacye minlsteryalne.
Paryż. {Teł. wł.) W sprawie przesilenia 

gabinetowego nie zapadła ies/.cze decyzya. Co
raz silniej utrw ala się przekonanie, że na razie 
przyjdzie prawdopodobnie jakiś politycznie bez
barw ny gabinet — może pod kierownictwem 
byłego m inistra rolnictwa Pamfa — obejmie 
ster rządów, poczem dopiero po ostatecznem 
załatw ieniu parlam entarnem  układu m arokkań- 
skiego jeden z kierujących polityków otrzyma 
misyę utworzenia gabinetu. Mimo to oczywiście 
nie brak  dalszych kom binacyi co do osoby 
przyszłego premiera. W pierwszym rzędzie wy- 
;mieniają D e l c a s s ć g o ,  mimo zaciętej walki 
jaką  prowadzi przeciw niemu C l e m e n c e a u .  
Wskazują bowiem na to, że trudno pominąć 
obecnie tego polityka, który posiada w Izbie 
tak  liczny orszak zwolenników składający się 
z 250 do 260 posłów, jakim  nie może się 
;pOozczycić żaden z wybitnych mężów stanu.
, Po Delcaasćm największe szanse m ają: 
Leon B o u r g e o i s ,  M i l l e r  a n d  l P o i n c a r t .

Jeśli, co jest prawdopodobne, przyjdzie te
raz do utworzenia gabinetu przejściowego, 
wówczas stanęliby na  czele rządów Pam i, Du- 
puis lub Lucdumer.

W  sprawie kam panii, jaką prowadzi Geor- 
ges Clemenceau przeciw p. Deicasse, donoszą 
z kół poiniormow’auych, że Clemenceau, który 
jest osobistym przyjacielem Failićresa zwrócił 
temuż uwagę na niebezpieczeństwo, jakie jest 
połączone z Dowołamem tego męża stanu, 
zwłaszcza w chwili obecnej kiedy w N i e m 
c z e c h  o d b y w a j ą  s i ę  w y b o r y  powsze
chne. Clemenceau wskazywał na to, że znane 
tendeneye polityczne Delcassćgo musiałyby wy
wołać i powiększyć w Niemczech ruch p a n -  
g e m a n i s t y c z n y ,  co spowodowałoby «nów 
n i e p e w n o ś ć  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  
F r a n c y  ą a N i e m c a m i  i wogóle całego 
położenia międzynarodowego.

W iadomość tę w każdym razie traktow ać 
należy z odpowiednią rezerwą, bo Clemenceau 
jo do swej osoby oświadczył, że nieprawdą 

jest, jakoby w sprawie przesilenia gabinetowe
go interweniował u Fallićiysa. Również twierdzi 
on, że ani w tej sprawie u prezydenta nie był, 
ani do niego nie pisał. Przyjaciele zaś Ceorges 
Clemenceau oświadczają, że tenże nie ma wcale 
zamiaru stanąć na cele rządów i przygotowuje 
się do dłuższej podróży.

Wrażenie w Niemczech.
B erlin . (Tel. wł.) W oficyainych kołach 

berlińskich oceniają przesilenie Irancuskie ze 
spokojem. W  kołach panuje przekonanie, że 
; atyfikacya układu  marokkańskiego przez senat 
nastąpi z całą pewnością i n.em a powodu oba

lać się dalszych komphkacyi.

Wpływ przesilenia na losy traktatu 
marokkańskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) W tutejszych dobrze
in formowanych kołach dyplom atycznych o- 

. i.niczają, że nie ulega n a j m n i e j s z e j  w ątpli
wi, iż i r a n c u s k i e  przesilenie gabinetowe nie 

pociągnie za sobą żadnego zaw ikłania w spra

wie marokkańskiej. Układ zostanie przez senat
z całą pewnością zratyfikowany. Pozatem zaś 
ma Francya do załatwienia tyle kwestyi z dzie
dziny polityki międzynarodowej, jako te i na 
polu polityki kolonialnej, że stanowczo nie na
leży się spodziewać zmiany wytycznej dotych
czasowej łrancuskiej 'polityki zagranicznej.

Krytyczne położenie w Macedonii.
Wiedeń. (Tel. wł.). „Reichspost" zamiesz

cza dziś artyku ł swego korespondenta konstan 
(ynopolitańskiego, w którym tenże wskazuje na 
to, iż położenie polityczne w Turcyi znów stało 
się k r y t y c z n e m  wskutek kwestyi m a c e -  
d o ń s k i e j .  „Reichspost" oświadcza, że Austrya 
w ostatnich czasach prowadzi politykę bierną 
i że powinno się nareszcie postarać o to, aby 
w Macedonii i Albanii ustaliły się stosunki nor
malne, że mianowicie powinno się postawić 
w tym względzie całkiem  zdecydowane żądania 
wobec Turcyi, by sobie zapewnić i ubezpieczyć 
swe ekonomiczne interesy.

Bomby na zgromadzeniu.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Ze Skoplie 

donoszą, że pewna banda bułgarska na zgro
madzeniu koło miejscowości Zylkowa, na któ- 
rem obradowano nad enuneyacyą wierności 
dla rząuu, lzuciła 3 bomby, przyczem 13 osob 
zostało zabitych, a 22  zranionych.

Republika w  Chmaeh.
Abdykacya dynaśtyi mandżurcklej.
Londyn (Tel. wł.). Donoszą tu z Pekinu, 

że abdykacya dynastyi mandżutskiej nastąpi 
prawdopodobnie w najbliższych dniach. Miało 
podobno przyjść do skutku porozumienie, na 
mocy którego m iody cesarz jak  długo przeby
wać będzie w Chinach, ma być otaczany wszyst
kimi honorami. które przysługują obcym pa
nującym. Prócz tego otrzyma od rocznie apa- 
naże. Cesarskie groby i świątynio mają być u- 
Irzymane dalej na koszt państwa. Wszyscy 
książęta zatrzymują ty tuły i mienie.

Dom cesarski podobno m iał się zgodzić na 
te propozycye powstańców.

Juan-Szi-Kąj oświadczył korespondentowi 
„Daily Telegrap“, że jest zdania, iż odłączenie 
południowej części państwa od północnej me 
da się zażegnać.

Rosya anektuje Mongolię.
Berlin. (Tel. wł.). „Voss. Ztg.“ donosi z 

Petersburga: Rząd chiński polecił gubernatoro
wi w KoLdo, aby wdrożył rokowania z Mon
gołami. Rosya weźmie udział w tych rokowa
niach, a będzie ją  zastępował konsul rosyjski 
w Ulga p. Ławrowski. Rokowania rozpoczną 
się w najbliższych dniach,

2 caratu.
Atityausttfyaek a 

sg ita ey a  w  RosyŁ
Petersburg. (Tel. wł.) Do szeregu odby

tych w głównych miastach Rosyi posiedzeń 
„Tow. halicko-rosyjskiego", na których propa
gowano zabór Galicyi, jako środek obrony 
przeciw uc skowi prawosławia w Galicyi od
bywają się oDecnie w Petersburgu półofieyalne 
posiedzenia organizacyi nacyonalistycznych, na 
których omawia się kwestyę „Rosyan galicyj
skich".

Ostatnie enuncyacye namiestnika Ko
brzyńskiego na zjeździe politycznym w Krako
wie liazywra hr. Bobrińskij prowokacyą Rosyi 
i rzuceniem rękawicy prawosławiu.

Z powodu obrazy prawosławia przez na
miestnika zamierzają posłowie czarno-secinni 
wnieść interpelacyę w Dumie.

Poseł Wojejko wystąpił onegdaj z proje
ktem wyodrębnienia Galicyi(?) i połączenia jej 
z Chełmszczyzną w jedną gubernię pod nazw ą: 
„gubernii chełmsko-halickiej*.

DNIA.
Pierwszy koncert ro Selmie.

Wczorajsza inauguracya sezonu koncertów 
ukraińskich zasługuje raczej na nazwę wznowie
nia, a nie premiery.

Nie obfitowała bowiem w jakieś nowe 
momenty i wysiłki artystyczne aranżerów.

Całość przedstawienia zaaranżowano i prze
prowadzono tak , jak w roku ubiegłym. Ten 
sam skład orkiestry, te same instrum enty i ten 
sam, co w roku zeszłym, kapelmistrz. Dobór 
instrum entów nawet skromniejszy: melodyę
prowadzą gwizdt:wki i czynele, w iórują pulpi
ty. Czynele sptłniają tu  rolę pierwszych skrzyp- 
ców, gra na nich sam kapelmistrz, wszyscy 
inni członkowie orkiestry używają gwizdawek 
i pulpitów.

Wczorajszą imprezę obstrukcyjną odró
żniało korzys.nie od zeszłorocznej — zgranie 
się i doświadczenie koncertantów. Niema usi
łowań rozbieżnych —  jest więcej harm onii i 
spokwju.

Pierwsza cichutka, mimowolna zresztą po
budka rozległa się już w czasie przemówienia 
marszałka. Kiedy mówca pod koniec m owy 
zwrócił się ku osobie cesaiaa, a wszyscy z 
miejsc się podnieśli, poseł Staruch, wstając, po
trącił nogą ukryte pod pudem c/yneie, które 
złowrogo zadźwięczały „wydając ciche ledwie 
siyszaiue brzęczenie". To jednak me należało 
do program u, który rozpoczął się dopiero od 
inwokacyi kapelm istrza: „iiauua, vwt>yd, precz 
z tak.m  sejmem". Na to iiasio rozległ się łoskot 
czyneii i podniosły się pulpity najbliżej kapel
mistrza położone: koncert rozpoczęli ukraińcy. 
Meiodya rozwijała się raźno, tiążąc szybko ku 
górnym tonom gwizdawek.

I zwolna ro s ła : po chwili grać poczęły 
pulpity Dudykiewiczowców i cichy m elancho
lijny gwizd posła Korola. Tak, jak  na dane 
hasło produkeye się rozpoczęły, tak  nagle 
umilkły, zaciekawione, co o nich powie m ar
szałkowska laska, której trzykrotne stuknięcie 
zamąciio harm onię koncertu. To był jeuyny 
zgrzyt w tym muzycznym popisie. Dalsze czę
ści progrpm a odbyły aię już spokojnie aż Jo 
końca posiedzenia. Lb.

u u »  a u m

Telegraficzne łwrajr i j r a iu j  jiS łi/ 
wiedeaskicj.

W ied eń , dnia IZ. styczn ia  1912. 9 s l i  > godzinie  
10*30 przed południem  lutow ano; ia r i i  u ie .n .u a ia  
i l 7 ‘60, rteula majowa j1-05, W ^ierska rauta ite r u u  v  a 
OU’50 Akcye kredytowe Cór 30, n r e i / t a  wj . / j j . ,8 3 4 - — 
— , AngtoŁanku SdOSO ...u n tJ a a t  o31-—, tśank- 

ireia  CłOlie, Laendaroaait 5S2'30, —'—, ńotej oa.iatw . 
728‘50, Lombardy 111-—, Lioeiul — , .a o r /u a  Uroni 

—, Akcye ty  t e j .  — Ał pi ay 383 '—, liim a darany.
o97-75, Praskie to w a rz y s tw o  ż e l a z n e  , u o i f  t a c e n ia
ż47‘ — Hubie 254*50, 4-proe. lU t /  /.aut. d a a r a  i w i i .  
yz-25 4 i pół proc. Usty zaeL nanku a t u t .  93,9J, 4-^roe. 
jjaU po. kr^j. z iaJ3  92-9j , 4-proe list^ zait. U aata  
kraj, 92*00, listy  Iow . Kred. ziem . 91*9o, ó-pcoc. kenta  
ros. z  r. 1900, — .  Ancys liannu uipou —' uaL 
karp. Tow. naft. —*—, 4 i p o i  proc. uaL dana zian uzt 99-28 
Skoda 740-00

Usposobienie: spokojne.

SLJ
Choć posiedzenia dziś nie m a, ruch  w 

gmachu sejmowym ożywiony. Posłowie grupka
mi rozprawiają w kuluarach c przebiegu wczo
rajszej „muzyki* ruskiej. Zwracała uwagę obe
cność nam iestnika, który przez całe przedpo
łudnie bawił w sejmie, bezustannie konferując 
z posłam i poisknni.

O godz. 11 rozpoczęły się obrady p r e z y -  
d y ó w  p o l s k i c h  k 1 u b ó w; w tym samym 
czasie zeszły się na posiedzenia kum isye: s o l 
n a  i k o l e j o w a ,  a tekże nowo utworzony 
K l u b  „ ś r o d k a * .

Komisya kolejowa przydzieliła referat nad 
sprawozdaniem W ydziału krajowego c kolejach 
posłowi K o l i s c h e r o w i .

Na godzinę 4 po południu zapowiedziane 
są obrady Lewicy i Prawicy sejmowej.
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Me lasfa, ay czyny7
Lwów, 12. stycznia.

W ydarzyło się w ostatnich dniach komuś, 
że w napadzie neurastenicznego pesymizmu po
gderał sobie na własną ro zinę — jak to nieraz 
bywa w najlepiej mis dzy sobą żyjącej rodzinie — 
a przytem w przystępie złego hum oru mimowoli 
wyrządził jej krzywdę, tern większą, że gderał 
nie w czterech ścianach, ale przez otwarte na 
ulicę okno. Posłyszał to wróg rodziny., i tak  
rozleciała się plotka o bezprogramowem, a o- 
portunistycznem  tylko stanowisku polskiej dc- 
mokracyi, o „auksyliarncj“ jej roli w7 stosunku 
do konserwatystów i rządu ; o przemilczeniu i 
zlekceważeniu jej politycznego znaczenia w 
„dziejowych zapasach11 o p. Milewskiego, sto
czonych niedawno w Krakowie; o braku spój
ni i komendy w stronnictw ie polskiej demu- 
kracyi.

Stronnictwo polskiej demokracyi jednak 
nic tylko nie gniewa się na rozgderanego wu- 
jaszka, ale wręcz wdzięcznem mn być musi za 
stworzenie niezwykłej okazyi do ścisłego okre
ślenia szerokości i długości geograficznej pun
ktu, wr którym stronnictwo to na mapie kon- 
stcl&cyi politycznych obecnie się znajduje.

Osią obecnego „syslemu* politycznego w 
kraju i w Kole polskiem jest zaprzestanie wal
ki pomiędzy szeregiem stronnictw , oraz innych 
czynników politycznych. To zawieszenie broni 
/m ienia się często nawet w pozytywną koope- 
racyę.

Na powstanie takiej konstclacyi -wpłynęły

u nas — polskiej demokracyi — dwie rcflcksyc 
Pier-wsza refleksya wypływa z instynktu sam o
zachowawczego, który odsądzanym niesłusznie od 
patryotyzm u, obywatelsaości i użyteczności pu
blicznej kazał zbliżyć się do siebie dla współ 
ncj obrony. Dla wspólnej obrony... i dla wspól
nego paraliżowania narodowo szkodliwego mo- 
nopolizmu tych wszystkich obywatelskich cnót, 
których monopoliści wszystkim innym  odm ó
wili. Już sam ten ostatni cel, czjmiąc zadość 
pierwszorzędnen i wymogowi sprawiedliwości, 
jest przez to s; mo dcstatecznem, idccwem i 
programowem aoperacyi uzasadnieniem. Zła 
m anie przywilJ ów ideowości, idealizmu i pa- 
tryotyzmu zapobiegłoby poważnym stratom 
narodowym i społecznym i byłoby poważnym 
postępem na drodze do ogólnej sanacyi stosun
ków naszego publicznego życia.

Do tego przybyła refleksya druga. I ta
stoi o całe niebo wyżej od pierwszej.

* * '
¥

Polska demokracya jest stronnictwem  
polskiem, które odrodzenie narodowe uważa za 
naczelny punkt swego program u. Z tego 
wynika, że gdy sytuaeya, dla sprawy naro
dowej ważna lub niebezpieczna, wymaga je 
dnoczenia narodowych sił, specyficzne punkty 
program u demokratycznego muszą ustępować 
na plan drugi. Milknąć muszą wówczas także 
ardmozye i pretensyc do tych wszystkich czyn
ników, z którymi kooperacya dła wspólnych 
narodowych celów okazuje się możliwą.

A taka właśnie sytuaeya zaistniała nieda
wno na obu terenach, na których w zaborze 
austryackim  m am y do czynienia z wrogami ze
wnętrznymi.

W W iedniu poprzednie Koło ani nie u-

Koszułe, kam izeik i frakowe i an- 
i le z o w e ,  krawaty, trykoty jedwabne  
i n ic iane ,skarpe tk i,  pończochy,oraz  
wiele nowości dla Pań i Panów, polBtB

trzym ało znaczenia i wpływu kuryalnego Koła 
wobec rządu i innych stronnictw7, ani nie wy
walczyło kanałów , lecz przeciwnie i wpływy 
straciło, czcm sprawę narodową i krajową 
wogóle naraziło na trwałe niebezpieczeństwo i... 
doczekało się gruntownego sprawy kanałowej 
zabagnienia.

W  kraju znów wskutek nadm iernych 
żądań Rusinów- i ich taktyki hałaśliwuc-obstruk- 
cyjnej nadzwyczaj zaostrzyła się a przynajm niej 
piekącą się stała kwestya stosunku polsko - ru- 
sk.ego, a równocześnie zmniejszyły się szanse 
rychłego, choćby ułomnego zdemokratyzowania 
Sejmu.

Na to, by w Wiedniu odzyskać wpływ  d 
więc i bezpieczeństwo praw nurodowych, oraz 
zdobyć kanały,

na to, by w Sejmie przeciwstawić Rusinom 
silną większość polską, któraby z jednej strony 
mogła oprzeć się ich nadmiernym uroszczeniom 
bez obawy o inferwencyę Witania, z  drugiej zaś 
miała dość siły, by wobec społeczeństwa poi- 
skiego wziąć na się odpowiedzialność za porozu
mienie z  Rusinami które bez pewnych ofiar ze 
strony polskiej obejść się nie może:

na to trzeba było koniecznie doprowadzić 
do świadomej celu kooperacyi tych wszystkich 
narodowych stronnictw i czynników, kióre do ta
kiej kooperacyi były skłonne.

W stępując na tę drogę, co więcej, drogę 
tę wskazując — bo tę zasługę wr poważnej czę
ści polska demokracya dla siebie śmiało może 
reklamować — polska demokracya wypełnia na
czelne przykazanie swego programu, który każe 
specyficzne punkty demokratycznego programu 
odstawiać na plan dragi, gdy sytuaeya narodo-

M i l G - A - Z W  s r o w o ń c i

R m e ric a n  H ossę
185)7 Linów, Kopernika 5.

P raw a przedruku oraz tłu m a czen ia  na w szy stk ie  j ę 
z y k i zastrzeżon e.

STANISŁAW PRZY BYSZEWSKI

MOCNY CZŁOWIEK.
POWIEŚĆ.

— Teraz jesteś panią — jam  cię panią 
uczynił — jak to dobrze — jak to dobrze 
A może ty go kochasz — no, to leni lepiej — 
będziesz szczęśliwa,..

Jakby ją  ktoś harapem  sm agnął — zer
wała się na równe nogi.

— Nie bluźnij! — krzyknęła, ale opamię
tała się w7 tej chwili, obejrzała się dokoła, jak
by się lękała, żc ktoś słyszy — już go nie ko
cham 1 — wyrzuciła przez zęby.

Słyszał te słowa, jak  poświst dalekiej 
burzy.

— Nie przeszkadzaj mi teraz — rzekł 
/męczony.

Klękła przy nim, objęła jego kolana.
Jedną ręką gładził m achinalnie jej włosy, 

drugą wyjął nieznacznie epruwetkę z kieszeni, 
wsypał całą zawartość do szklanki wina.

— W stań 1 — było coś w głosie jego, co 
jej kazało słuchać.

Pojiatrzyła na niego wpół nieprzytomnie, 
i nagle szarpnęła go za ramię.

— Nie słyszysz — co mówię? Nic kocham 
go już.

Odsunął ją cicho od siebie.
■ — Jeszcze jedno mnaze załatwić. Zapo

m niałem całkiem, że polieya może się w całą 
sprawę wdać...

Siadł przy biurku.
— Jezus, Marya I — dyszała — co ty 

chcesz robić?
— Co ja  chcę robić?
Spojrzał na nią zniecierpliwiony, ale w tej 

oliwili się opanował.
— Słuchaj, Łusia, możesz w tej chwili 

mnie opuścić, albo, jeżeli chcesz tu  pozostać, 
to bądź spokojna. Ja do siebie przynależę i nikt 
— nawet ty, ani na sekundę nie wpłyniesz na 
to, co ja robić postanowiłem. Tu masz klucz 
od domu — otworzył drzwi — tędy wyjść m o
żesz — a teraz daj mi spokój.

Opadła na łóżko — widziała, jak  coś pi
sał, k ład ł papier do koperty — wsiał od b iur
ka, popatrzył na nią.

— Chodź b liżej. tak! tu usiądź — jeszcze 
chwila czasu — szkoda, żem cię tu  zaprosił — 
trudno mi się z tobą rozstać...

W yciągnął rękę po szklankę — ale ręka, 
jakby zdrętwiała — zam arła na krawrędzi stołu.

Tylko oczy załonotały niespokojnie — 
wpiły się w nią głęboko.

— Tylko nie krzycz — szeptał — na nic
się to nie zda — to piorunem działa — nie
krzycz — milcz — on — Biiecki tu  zaraz 
przyjdzie...

Schwycił za szklankę, wypił ją duszkiem 
do dna, zerwał się szybko i rzucił się na łóżko.

Zrobiła ruch, jakby się ku niem u rzucić 
chciała, otworzyła usta, jakby do jakiegoś stra
sznego krzyku, ale oczy jego w nią wlepione, 
nakazywały milczenie — widziała, jak  raz, dru
gi i trzeci drgnął, podrzucił i skręcił się w kon- 
wulsyi — a potem jeszcze jeden skurcz i całe 
d a ło  rozprężyło się w stygnącej martwocie.

Chwilę stała ubczwładmona, wyciągnęła 
ram iona, zatrzepotała niemi, jak  człowiek, któ
ry tonie, i runęła na ziemię.

IV.

Kiedy Łucya przyszła do siebie, świtało 
w pokoju.

Przysiadła na podłodze, obejrzała się do
koła i zwolna przytomniała.

Wszystko, co tej nocy przeżyła, widziała 
dokładnie, ale nie zadawała sobie trudu, by 
o czemkolwuek myśleć.

W  głowie łoskot, buk, szum, gdzieżby 
w tjrtn zgiełku można o czcmś myśleć. Przeci
wnie, o niczem myśleć nic będzie. Odruchowo 
odwróciła się ku drzwiom i wdepiła UDorczy- 
wie i bezmyślnie oczy w świecącą klamkę.

Wiedziała, że się coś strasznego slalo — 
coś, czegoby na pewno myślą objąć nie zdoła
ła, i to przeświadczenie nie pozwalało jej się 
z miejsca ruszyć, ani oczu odwrócić.

Raz po raz spadała czarna noc na jej o- 
czy, zdawało jej się, że leci głową w dół, w ja 
kąś przepaść, wtedy odruchov7o padała Iwarzą 
na ziemię, wpijała paznokcie w7 podłogę, by się 
tylko o coś zaczepić.

Rozciągnęła się krzyżem na ziemi.
Raz jeszcze poderwała ją ta sama szatań

ska siła i wryginała przemocą w tył, ale i tym 
razem się jej oparła.

Leżała w7 śmiertelnem oczekiwaniu, czy się 
to powtórzy, ale nie. — Zwolna się uspokajała, 
dźwignęła się na kolana, podczołgała się do fo
telu, ale nie m iała sił, by podnieść się i usiąść.

O parła głowę o siedzenie i patizyła 
przed się.

(C. d. u.).
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wa wymaga zjednoczenia s ił  narodowych i  soli
darnego wytężenia ich ku pewnym konkretnym 
zadaniom chmli.

Ta rzekoma obecna bezprogramowość pol
skiej demoKracyi nie jest tedy wyrazem partyj
nego czy osobistego oportunizm u menerów, 
aie działaniem w najwyższym stopniu progra
mowym, ideowem i idealnem.

Gdyby wstali z grobu twórcy polskiej de
mokracyi, których im iona otoczone są dziś 
czcią całego narodu; gdyby ws‘ali z grobu mę
żowie, co tan. szerokie ogarniali horyzonty, a 
tak bardzo i wyłączn;e ideję dem okratyczną 
uważali za sługę polityki narodowego odrodze
nia i narodowej obrony; gdyby wstali dziś z 
grobu Smolka, Zybl kiewicz, Romanowicz i 
Szczepanowski: to  z pewnością nie stanęliby 
w szeregu tych, co bądź ze względów partyj
nych, bądź ze siusznie czy nieszłusznie po
drażnionej ambicyi, bądź z megalomanii, bądź 
z krótkowidz!wa, podtykę kooperacyi narodo
wej w tak  trudnych  chwilach wobec tak tru 
dnych zadań starają się podkopać.

Oni bowiem — ci wielcy przodkowie pol
skiej demokracyi — umieli, jak  n ikt inny, w 
iakich m om entach odsuwać na pian drugi spe
cyfiki program u demokratycznego, umieli za
pom inać o osobistych urazach i ambicyach, 
umieli puszczać w niepamięć fiłędy czy prze
winienia tych, z którym i współdziałanie w na
rodowym otiozie uważali w danym  trudnym  
czasie za konieczne.

Tacy byli oni — i takim i właśnie my 
być chcemy, choćby to  m iało nas kosztować 
zmniejszenie popularności i chwilowe zamaza
nie rysów naszej partyjnej fizyagnonjii. Obo
wiązkiem każdego pclskiego stronnictw a — tak 
samo jak każdego Polaka — jest nietylko nie 
wysuwać się na plan pierwszy ze swemi odrę
bnościami, gay tego wymaga interes narodowy, 
a zwłaszcza, gdy tern zraziłoby się innych do 
narodowego współdziałania, lecz nawet dobro
wolnie zginąć i zupełnie stracić swą indywidu
alność, gdy tego żrda salas rei publicae — su
prema lex.

*# «
Ale dziwnym — niem al tragicznym —

zbiegiem okoliczności w obecnej dobie nie u-

Roli (Sil d  muzyce*
Nie wiele o nim do po biedzenia, a iuż

zgoła nic takiego, co z posad ruszyło dotych
czasowy porządek i płom iennym  sziakiera za
znaczyło nowe drogi, niesłyszanemi dotychczas 
przemówiło słowami — co wskazywało na to, 
że wreszcie, wreszcie przychodzi on, którego o- 
czekują z wiarą i tęsknotą rzesze całe: on no
wy messyasz muzyki...

Nader obfita, ciągle jeszcze w liczbę ro
snąca produkeya twórcza obraca się przeważnie 
■w kierunku zakreślonym jej przez R y s z a r d a  
S t r a u s s a .  Jest on jeszcze ciągle „Der 
fiihrende M ann“. Publiczność dzieli się wobec 
utworów jego na dwa skrajnie sobie przeciwne 
obozy, „gmina* widzi już dziś w nim owego 
proroka i nie pożąda wcale nowego, inni od
rzucają zawsze jego rzeczy, jako  wprost nie do 
słuchan a. W  każdym razie mnożą się głosy, 
głosy bardzo poważne, które nie chcą w dzie
łach jego widzieć „muzyki przyszłości* i wogó- 
le cały obecny kierunek uważają tylko za 
przejściow-y, za stan chaotyczny, w którym do
piero siowo przyszłego zbawcy oddzieli światło 
od ciemności i rzuci nam w darze nie tylko 
nową, ale i piękną muzykę.

Tymczasem rzucił Strauss tylko świeżą 
seusacyę: „ K a w a l e r a  z r ó ż ą * .  Utwór ten 
zdobył sobie już w roku ubiegłym znaczną iłość 
scen na razie tylko niemieckich, ale nie ulega 
wątpliwości, że w niedalekim czasie wkroczy 
zwycięsko i na inne. Pewnem to  jest ju i  .co do

znają t e g o  ci, którzy z hasłem  solidarności 
narodowej, jako naczelnem, weszli na  arenę 
naszego życia publicznego — ani ci, których 
przekonanie o niedoścignionym własnym  pa- 
tryotyźmie znajduje wyraz w nazwie ich 
organu.

Ci — jedni i drudzy — nie chcą odłożyć 
swych obrachunków  partyjnych i osobistych 
na czasy spokojnitisze. Pałając żądzą jak naj
rychlejszego ich załatwienia, starają się, gdzie 
tylko mogą, kooperacyi narodowej przeszkadzać 
i starają się ją , gdzie i jak  tylko mogą, ośmie
szać, poniżać, zohydzać. Z monopolistów pa- 
tryotyzmu wyrośli monopoliści warcholstwa. 
Wielkie ł  historyczne E x ossibus ultor, które 
jest tylko wtedy wielkie, gdy całej ojczyźnie 
służy, naraz pognębionym w wyborach parla
m entarnych stronnictwom  i osoDistościom stało 
się sztandarem  codziennej polityki — polityki 
nieDezpiecznej dla naszych praw  i najżywotniej
szych interesów w tem  państwie.

#
Że polityką program owa ! ideowa pol

skiej demokracyi, k tóra w interesie narodowym 
kazała jej szukać jjzbliżenia do innych, zblize- 
nja pragnących — że polityka tą  jest w aanej 
dobie jedynie racyonalną : okazują dowodnie
sukcesy wiedeńskie.

Dzisiejsze Koło w parlam encie i wobec 
rządu jesi znowu tak  silne, jak  bywrało za Gro
cholskiego i Jaworskiego — a owocem tej siły 
był pam iętny dzień 28 grudnia 1911, w któ
rym rozpoczęły się roboty kanałow e, Utrzyma
nia kooperacyi narodowej na terenie wiedeń^ 
skim wymaga co najm niej spraw a noweli ka
nałowej, wniesionej, ale nie przeprowadzonej.

W Sejmie sprawę z Rusinami wygrać 
może zuowu tylko kooperacya narodowa —- 
ona jedna może w braku  porozumienia z Ru
sinam i bez obawy o wmieszanie się Wiednia, 
mimo obstrukcyi ruskiej, przeprowadzić konse
kwentnie obrady i uęnw ały Sejmu, Może ko- 
operacyę tę w Sejmie zerwać kto inuy — oby 
sprawie narodowej oszczęJzony był ter cios — 
demokracya polska, wierna swemu program o
wi, od kooperacyi tej w takiej chwili nie 
odstąpi.

*  * *   _

i ’;:r.ża Rzymu i Ameryki. Lo yn wartości rze
czy, zdania są rówmież skrajnie podzielone, rzuca 
się nawet słow am i: głupstwo, nonsens, operet
ka itp, Określenia takie są bezwątpienia zgoła 
niedopuszczalne wobec Straussa, za wiele prze
cież na to zdziałał, za wiele chce i może. Przy
szłość dopiero okażę, czy tą  „komedya muzy
czna* zdoła się utrzym ać stale na repertuarach, 
a to m iara wartości najpewniejsza.

Najpoważniejszem nazwiskiem W dziedzi
nie twórczości sceniczno-muzycznej cieszy się dziś 
obok Straussa niewątpliwie P u c c i n i .  Na k il
ka dni przed nowym rokiem 1911 ujrzała jego 
„ D z i e w c z y n a  z z a c h ó d  u“ światło 
dzienne w nowojorskiem „M etiopolitan Opera- 
house“.

Krytyka stwierdzą dosyć zgodnie, że rzecz 
nie dosięga pomimo wieiu piękności poziomu 
dawniejszych utworów mistrza, w szczególności 
„C yganeryJ‘. Z głośniejszych utworów scenicz
nych należałoby wymienić jeszcze H u m- 
p e r d i n c k a  „K ó n i g s k i n d e r“  skompono
wane jeszcze przed kilkunastu laty jako fe- 
erya, a obecnie przerobione na operę, da
lej „Maję“  I e o n c o v a 11 a, zgodnie niemal 
ousądzoną przez m iarodajną krytykę niemiecką 
od wszelkiej czci i wiary, wreszcie „Dejanir§“ 
sędziwego Saint-Saensa, przyjętą nader przychyl
nie przez międzynarodową publiczność w Mcn- 
te-Carlo jako wyraz „najszlachetniejszego kla- 
sycyzmu“.

W  dziedzinie muzyki absolutnej panuje 
m odernizm , zwłasicz* w Niemczech jeszcze

Gdy ani ooecnemn prezesowi Koła, ani 
namiestnikowi i m arszałkowi sumiennie nie 
można zarzucić, by bądź przeszkadzali realiza- 
cyi zaznaczonych wielkich celów polityki na
rodowej i krajowej, które sobie zakreśliła ko- 
operacya stronnictw  polskich —- gdy nie można 
sumiennie im zarzucić, by w tych sprawach, 
tj. kanałowej i polsko-ruskiej, działali na w ła
sną rękę i przesądzali w ten sposób o sytua- 
cy i: kooperacya stronnictw  polskich a więc i 
polska dem okracya na tle tycń  wielkich spraw 
nie m a powodu do zwalczania czy prezesa Ko
ła, czy nam iestnika czy m arszaika. O ile zaś 
idzie o błędy tych osobistości w innych dzie
dzinach, to uważa polska demokracya, że przed 
załatwieniem  owych wielkich spraw byłoby 
wielkim błędem wysuwać na plan pierwszy 
krytykę, mogącą rozDić kooperacyę narodową, 
osłabić naszą pozycyę wobec W iednia, rozpró
szyć nasze skupione siły, odwrócić naszą uwa
gę od tego, co w danej chwili najistotniejsze.

Gdy na terenie naszego życia narodowe
go w tym zaborze nastanie chwila od ooecnej 
spokojniejsza, nie zawaham y się ani przez cbwi- 
l j  wziąć sobie za cel konsekwentnego działania 
politycznego, tę reformę adm inistracji, którą 
obecny nam iestnik zapowiedział u wstępu rzą
dów a której dotąd me przeprowadził. Nie za
waham y się też wykazywać m u , że dobra 
adm inistracya nie polega w rygorystycznem 
aplikowaniu wadliwych nieraz ustaw, ale w 
dostosowywaniu ich do faktycznych stosunków 
i potrzeb i w liczeniu się z tymi faktycznymi 
stosunkami większem, niż z abstrakcyjnem  poj
mowaniem sprawiedliwości i legalności. Zarzu
cimy m u też brak stykania się ze społeczeń
stwem.

Ale czy od tych spraw, acz niewątpliwie 
ważnych, nie jest obecnie stokroć ważniejsza 
solidarność wszysikich polskich czynników po
litycznych, gdy idzie o porozumienie z Rusina
mi, o reformę wyborczą, o silniejsze, niż kie
dykolwiek, zaznaczenie naszej o zwartość i soli
darność opartej potęgi wobec W iednia?

* *♦
Niechże sobie niektórzy konserwatyści krako

wscy popełniają takie epizodyczne polityczne dzie- 
cństwa,jak pociąganie posła do odpowiedzialności 
za to, żeaż „przeciw dwu namiestnikom w ystać*

wszechwiadniej, atilżel; na scenie. Prowad ącp- 
mi nazwiskam i są tu  obok Straussa, który zre
sztą, o ile wiem, w roku zeszłym niczego wię
kszego w tej dziedzinie nie stworzył, R e g  e r  
i S c h i l l i n g s .  Charakterystyczne jest, że mię
dzy Niemcami a F ra n c ją  panuje na tem polu 
coraz to żywsza wymiana. Przypisać to należy 
zepewme tem u, że francuscy komoozytorowie 
są pod wodzą Debussy’ego przeważnie moder
nistami. Z mistrzów północy wybijają się naj
bardziej R o s y a n i e, wśród nich zadziwia śm ia
łością S k r j o b i n .  Najnowsze orkieslralne jego 
dzieła ząrzucaią już podoimoś zupełnie wszelką 
tonalność, o jedm m z nich donoszą, że nie 
wyjmując zakończenia, nie posiada ani jednego 
trójdźwięku, a względnie buduje się na syste
mie tonalnym , którego nodstawą jest zupełnie 
nowy układ tonów, będący dla dzisiejszych po
jęć (czy nie także uszu?) najskrajniejszym dys- 
sonansem.

Zreoztą zaznaczyły się w dziedzinie m u
zyki absolutnej przede*szystkiem dwa wydarze
nia, jedno nader smutne, drugie uroczyste i ra
dosne. Pierwszem była prawie że nagła śmierć 
Gustawa Mahlera, znakomitego kompozytora
i zupełnie pierwszorzędnego dyrygenta. Lwów 
poznał i podziwiał go w jednym  i drugim  cha
rakterze w owym pierwszym, świetnym roku 
filharm onii. W iem zresztą z własnych ust zga
słego mistrza, że sympatya ta była wzajemna. 
Mahler, o którym  twierdzą wszyscy, co go znali 
osobiście, że nie praw ił nigdy jałowych kom
plementów, z entuzyazmem wyrażał się wów
czas o atmosierze artystycznej naszego miast
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wałl* Śmieszne to i niepoważne i serwilisty- 
czne — ale w obecnej chwili taki fakcik nie 
może nas chyba skłonić do rozbijania koopera- 
cyi narodowej, dla wyższych narodowych celów 
otworzonej.

Tak samo nie może nas do secesyi skło
nić naigrawanie się czy nieprzyjaciół naszych, 
czy miłego sercu naszemu ale grymaszącego wu- 
jaszka, źe konserwatyści w wielkiej rozprawie po
litycznej ,o Milewskiego" pam iętali o ludow
cach — o nas zapomnieli.

Czy zrobili to dlatego — jak  pisze „Czas“ 
— że p. Mdewski zarzucał stańczykom tyiko 
sojusz z ludowcami i dlatego nie było powodu 
toczyć rozpraw o stosunku stańczynów do de- 
mokracyi polskiej, czy też „Słowo* ma racye, 
twierdząc złośliwie, że stańczycy, jako możni 
protektorowie, wstydzą się przyznaw ić do zna
jomości biednego i ubog ego k lien ta : ani nas 
to ziębi ani grzeje.

Albowiem nie na to działam y dla koope- 
racyi narodowej obecnie nieraz w jednej linii 
z konserw atystam i krakowskim i, bv nas tak 
lub owak sądzono, czy ceniono. Działamy tak, 
a nie inaczej, bo m usim y: z wewnętrznego ide
owego nakazu, z polecenia naszego program u, 
dla dobra sprawy narodowej i krajowej — a 
tedy wszystkie uboczne tego reileksy są nam 
obojętne. W ysnuwanie z nich jakichkolwiek 
konsekwencyi byłoby małostkowością, niegodną 
ideowego stronnictw a i mogłoby prowadzić 
właśnie do zapomnienia o naczeluem progra
m u naszego przykazaniu.

* * m

W reszcie m ylą się ci, którzy na tle obe
cnego naszego stosunku do innych stronnictw , 
czy do nam iestnika chcą dopatrzeć się dyshar- 
monii pomiędzy decydującymi czynnikam i na
szego stronnictwa.

Być może, źe tu  i ówdzie jakieś czynniki 
lokalne lub zaabsorbowane pewnemi lokaine- 
m i scysjam i, me zoryentowały się dotąd w 
tem, że nasza obecna polityka jest ściśle pro
gramową i ideową.

Wszelako organy naszego stionnictw a, za 
politykę czynną w pierwszym rzędzie odpowie
dzialne, a więc grupy poselskie, parlam entarna 
i sejmowa, są i w swroim łonie i między sol ą

o uoskon tej wtedy ork.estrze iubarm onii i o 
naszej publiczności. Zdaje się zresztą, że po
mnoży on liczbę tych twórców, którzy dopiero 
po śmierci zbierają zasłużone laury : za życia
grano go m ało, a on sam nie wieizył w to, że 
uzyska lo powodzenie, o którem wiedział, że 
nań zasłużył. Ot, nie nowa to śpiewka w życiu 
artystów...

Uroczyście święcił świat muzyczny setną 
rocznicę urodź 11 Franciszka L i s z t a .  Z licz
nych łych obchodów zasługu ą na wzmiankę 
przedewszystkiem dw a: sześciodniowy iestiyal
w Heidelbergu, urządzony przez „Allgemeiner 
deutscher Musikverein", a połączony zarazem
* pięćdziesiątą rocznicą założenia lego Towa
rzystwa, które było dziełem Liszta, i pięcio
dniowy obchód w Budapeszcie. Ojc/yzna mi
strza zgotowała pamięci mistrza godną jego n a 
zwiska owacyę, bo jakkolwiek Niemcy uważają 
Liszta, jako muzyka, z wszelką słusznością za 
swojego, to nie wyrzekł się on przecież łączno
ści z krajem rodzinnym i kochał go szczerze. 
Charakterystyczne jest zresztą, że trzeba było 
upływu 25 lat od śmierci Liszta i takiej spo
sobności, jak jubileusz urodzin, ażeby wydobyć 
na estradę, lub wskrzesić na niej po loiach 
cały długi szereg jego kom pozycji fortepiano
wych i to, jak  twierdzą sprawozdawcy obcho
du w Heidelbergu, właśnie naipowaimejszych. 
Nam, Polakom, jest Liszt podwójni-s drogi, ze 
wwględu na stosunek przyjaznego uwielbienia, 
z jakiem odnosił się do Chopina, a któremu 
dał wyraz w dz'e!e sw^em: „Frśdśr c Chopin1*, 
uchodzącem pod w/.gl^dem wewnętrznej cha-

VGazeta Wieczorna'* z dnia 12- stycznia 1912.

zupełnie zgodne ! zupełnie świadome progra
mowego celu takiego działania.

Utrzymywanie kooptracyi narodowej z  temi 
stronnictwami i czynnikami, które na nią idą 
dla sity Koza, dla sprawy kanałowejdla porozumie
nia z  Rusinami i dla skutecznej odporności wobec 
ich. nadmiernych apetytów, dia utrzymania Sejmu 
wbrew obstru/tcyi, wreszcie dla przeprowadzenia 
reformy wyborczej utrzymywanie takiej Kooperacyi 
w obecnej nader trudnej dobie,pojęte jako realizacya 
naczelnego punktu programu polskiej demokra
cji, musi znaleść i  znajduje istotnie aprobatę 
ogromnej większości polskich demokratów w ca
łym kraju.

Sp/aatj sejmcms.
l)ep*utacya kobiet w Sejmie.

O deputacyi kobiet wr Sejmie otrzymuje
my nadto następujące informacye:

Za inicyatywą Związku Równouprawnienia 
Kobiet i w tym roku, tak, jak w zes/.łym, de- 
puhieya kobiet, złożona z delegatek wszystkich 
Stowarzyszeń polskich i ruskich, była w czwar
tek w Sejmie. Na ręce posia Battaglii złożono 
petycyę do S<.jmu (przyrzekł ją wnieść natych
miast), w której kobiety domagają się cztero- 
przymiotnikowego prawa wyborczego dla wszyst
kich obywateli bez różnicy płci.

Pozatem delegatki porozumiewały się z po
słami wszystkich stronnictw , co do ich zapa
trywań na tę kwestyę i prosiły o poparcie pe- 
tycyi.

Minister Długosz, posłowie Skarbek, Adam, 
Bandrowski, Rutowski, Battaglia, Makuch uznają 
słuszność żądań kobiet, odnoszą się z życzliwo
ścią do nadan a lin praw wyborczych, zazna
czając oszywiście truduosci w obecnej sytuacyi 
politycznej.

Jedyny tylko poseł Stanisław Henryk Ba- 
deni za ął stanowisko sprzeczne z żądaniem 
deputacyi.

Udział w deputacyi brały nestęnujące sto
warzyszenia: „Związek równoupraw nienia ko
biet" Lwowa, Jasia i Gorlic (Bersonowa, To 
micka, Dekańska, Śliwińska), „Czyte nia Ko
biet* (Pe agia hr. Skarbek , „Towarzystwo Osz
czędności Kobiet*, .Pom oc przemysłowa" (Ma- 
rya Gostyńska), „Polskie Zjednoczenie Studen- 
tek‘ , „Stowarzyszenie im Orzeszkowej* (Mar- 
kiewiczówna), „Liga Kooperatystek Polskich" 
tTom cka), „Ognisuo Kobiet* (Wasserbergerowa), 
„Stowarzyszen.e pry w. nauczycielek i urzędni
czek" (W eserówna), „Kuło Kobiet im. Sfowa-

iftu tery styku po uziś -.zien za najlepszą m ono
grafię o naszym genialnym twóicy,

A jakżeż odnoszą się do nas dzisiejsi tam 
za gran icą?  I nasi, młodzi zwtas/.cza pracują 
czczerze i wylrwale. Dosyć wspompieó nazwiska 
M e l c e r a ,  S z y m a n o w s k i e g o ,  R ó ż y 
c k i e g o  i B r z e z i ń s k i e g o .

Lecz gdy znajdzie się ktoś na tyle 
odważny, (jak w ubiegłym roku F i t e l b e r g ) ,  
iby utwory icb przedstawić we W iedniu lub 

Berlinie, spo yka się nie ze surową oceną 
dzieła, bo ta byle sprawiedliwa musi być do, 
wolna, lecz poprostu z kpieniem i „w itzam i“ - 
Napisze się o tem kilka słów n p .: na temat,
że piękne błękitne i czarne oczy Polek, zgro
madzonych na sali koncertowej, bardzo się 

-podobały publiczności. To po prostu nieprzy- 
zwoitość.

I ja wątpię, by symfonia Paderew
skiego, którą aczkolwiek w slabem wykona
niu słyszeliśmy zeszłego roku na festiwalu 
Chopinowskim, zdołała gdzieś wzbudzić entu- 
zyazm publiczności — ale o dziele takiego 
um ysłu artystycznego nie wo no pisać inaczej 
jak przedm otowo i poważnie. Smutne to 
istotnie doświadczenia, jakie poczyniliśmy w 
ubiegłym roku w Niemczech i lak rzekomo 
blizkiej nam Austryi.

Pociecha tylko jedna: dzieła sztuki zo
stają, a najdowcipniejsze nawet recenzye nie- 
tylko ulegają zapomnieniu, ale nawet zwra
cają ostrze swe przeciw autorowi, jeżeli bieg 
czasu wykaże, że nie były podyktowane m iło
ścią sztuki i chęcią służenia jej. lecz wzglę-i

ckiego" (Gorzycka), „Ochrona Kobiet* (Pawiew- 
ska), „O rganizacja Kobiet Polskiej Partyi So- 
cyalno-dcmokratyeznej* (Ilonówna).

„Żiuocza Hromada* (Ochry m o wieżowa), 
Towarzystwo „Trud* (Biłecka), „Towarzystwo 
opiky nad słuham y* (Bandriwska), „Źinoczyj 
krużok ruskoho tow. pedagogicznoho* (Oteś- 
kiwna), „Seacya Studentok U. S. S. O* (Zali- 
żniakowa), „Żinocsa Hromada* w Sokalu (Wa
lery* Kccowskaj

 _____________________ - m .

P r e n u m e r a t *  „ f i a z e f y  w i e c z o r 
n e j "  f  R o z e t y  P o r a n n e j "  m o ż n a  
r o z p o c z ą ć  b a ż d e y o  d n i a .

Z zaboru rosyjskiego, 
Zziaba narndnoa.

Okólnik Skałłona, jak  było można się spo
dziewać, dał powód organom policyjnym do 
wykazania swej gorliwości. Na ulicach W ar
szawy i m iast prowincyonalnych na calem ie- 
rytoryum  Królestwa Polskiego, kobiety przy
brane w żałobę narażane są na ataki policyi, 
która bezceiemonialnie je aresztuje. Dopiero po 
dłuższych indagacyach, przesłuchaniu świad
ków spisuje się protokół i kobieta jest w sta
nie wydostać się z m urów kom isaryatu policyj
nego. Kobiety przybyłe do Warszawy z pro- 
wincyi narażone są na stokroć boleśniejsze szy
kany, zaszły bowiem wypadki przetrzymywania 
ich w aresztach policyjnych od 24 do 72 go
dzin.

Urzędowy organ rosyjski „Swict* nie wie
rzy pogłoskom, jakoby Polacy mieli zam iar o- 
gtoszenia żałoby narodowej z powodu wyodręb
nienia Chełmszczyzny. Pismo lo ostrzega jednak
że Polaków przed krokiem, który może ich o- 
śmieszyć.

Nawoływanie do ża*oby narodowej, to
nawoływanie do buntu. W  kursujących z tego 
powodu pogłoskach „Swdet* upatruje żydowską 
działalność prowokacyjną, k tóra skończy się 
ula Polaków wielkiem nieszczęściem (?I), o ile 
dadzą się oni złapać na wędkę żydowską 
(wszędzie wietrzą żydowską intrygę Przyp. Red.) 
J e ż e l i  z a ś  P o l a c y  s a m i  s ą  i a i c y a t o -  
r a m i  „ ż a ł o b n e g o  b o jk o tu * * , t o  n i e  
R o s y  i, l e c z  s o b i e  p r z y g o t o w u j ą  ż a 
ł o b ę  (?!). W tym mniej więcej tonie odzywają 
się i inne organy czarnej sotni, nie ulega więc 
wątpliwości, że efekt pewien wywołali aranże
rowie żałoby narodowei, czy jednak on celowy

uain. osobistymi, partyjnymi iub narodowymi. 
Vide tyle swego czasu krzyku budzący, a tak 
niczaszczjdnie dla autora zakończony rozdział: 
Hanslick o W agnerze. Tam  nie szło wprawdzie 
o obcego, ale mogą się panowie następcy 
Hanslicka poparzyć jeszcze kiedyś i na jakim ś 
polskim mistrzu.

Inna już rzecz z polskimi a r t y s t a m i -  
w y k o n a w c a m i .  Jest ich poprostu za wie
le i za świetni są, by można ich było zbywać 
w podobny sposób. K o c h a ń s k a ,  P a d e 
r e w s k i ,  J ó z e f  H o f f m a n ,  K r e i s 
l e r ,  P a w e ł  K o c h a ń s k i ,  I g n a c y  
F r i e d m a n n  kroczą na czele tego zastę
pu, do dawnych laurów dodając świeże. A to 
tylko drobna część tych nazwisk, które zagra
nicą posiadają więcej może nawet dźwięku, a- 
niżeli w ojczyźnie.

Źyczyćby należało, by i twórczość pol
ska w dziedzinie muzyki zrównała się coprę- 
dzej z polskim talentem  odtwórczym : tak  ilo
ściowo, jak i jakościowo.

Na zakończenie niniejszego przeglądu zau
ważyć jeszcze należy, że także polscy literaci 
muzyczni nie zasypiają gruszek w popiele. W  
rzędzie tych publikacyi odznaczaią się zwłasz
cza dwie: Hoesicka trzytomowa biografia Cho
pina i dra Jachimeckiego „Ryszard W agner*, 
stanowiąca XII. tom cennego wydawnictwa 
„Nauka i sztuka".

— n—n



i osiągnie jaki pozytywne rezultaty, to wielkie 
pytanie... Stokroć pożyteczniejszą jest inna 
walka z rządem rosyjskim, a z a i n i c y o w a l i  
j ą  s a m i  c h ł o p i  w C h e l m s z c z y ź n i e . . .  
B o j k o t  w ó d k i  (monopol rządowy) i t y 
t o n i  u...

Akcya ta przybiera już realne formy na
wet po wsiach poza Chełmszczyzną, a ma ona 
doniosłe rezultaty tak w kierunku kulturalnym , 
jak  i ekonomicznym.

Wierzyć należy w roztropność naszej m ło
dzieży, która ekwilowo dała się unieść tem pe
ramentowi, że w tę stronę skieruje swe siły, 
zapał i pracę...

N A D E S Ł A N E .

T H P E T Y

dostarczyła

Firm a I N .  N D H m S K I
L W Ó W , H o t e l  B e o r g e a

H a: C. k. Nam iestnictwa.
W ydziału krajowego.
C, Jc. Komendy korpuSnej w  Przemyt]n. 
Assicurazioni Generali.
Banku Austro-W ęgierski ego 
Zakładu dla handlu 1 przem ysłu.
Banku Lwowskiego.
Gmachu J. W. P. dra Bałłabana.
Pałacu J. W. Czyje wicza.

Podhajce.
Konsula ezem plarskiego. 

Gmachu Izby handlowej i przem ysłowej. 
Pałacu J. E. hr. Potockiego.

,  J. W. hr. Tarnowskiej.
„ J. W. hr. Gołuehowskiej.
.  J. W. arch.Sosnow skiego i Zaeha-

ryew łcza.
,  J W Cybulskiego.
„ .T. W. Jana Sehulca.
,  J. W. dra Schaffa.
,  J. W. Doma szewski ego. 2074
„ J. W. dra Parnesa i w. in.

fttowaścl na sezon 1912...........
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JULIUSZ GERMAN.

GWIAŹDZISTA NOC.
P O W I E Ś Ć .
(Ciąg dalszy).

Spojrzała na niego, jakby pierwszy raz go 
widząc.

— Co pan mówi ?
Oczy Rodena siekły ją  zjadliwą niena

wiścią.
— Mówię, że nie masz wstydu. Przed 

dwoma dniami zastrzelił się twój kochanek, 
któregoś sobie wzięta na jedną noc, a teraz ma
rzysz o nocy z mężem.

W fiołkowych, dużych źrenicach zamigo
ta! przestrach i lęk.

— Co ty mówisz — powtarzać zaczęła z 
przerażeniem.

— Ten na scenie jest teraz taki piękny. 
Daj mi patrzeć na niego, patrzeć. Ja nie chcę 
nic, nic...

— Ale o zmarłym myśl — rzucił jej w 
twarz głuchym, brutalnym  głosem. Niech ta 
myśl uczyni cię. czystą choć na chwilę.

— Ćzystą. Jakiś dziewczęcy, liliowy uśmiech 
zgasił namiętność ust, rozwartych niedawno w 
okrutucm  pragnieniu.

Powtórzyła prawie nieprzytom nie:
— Czystą, tak  czystą.

H u i a n s  k o l e j o w y
w obrębie dyrekcyi kolei państwowych 

w Krakowie,
W statusie I. (z wykształceniem  akademickiem)
w randze VI posunięci dc płacy 540u koron.
L óbenstein Maurycy inspektor oddział 3 Kraków  

W rzosek Tom asz inspektor kierownik grupy oddziału 4 
Kraków, Zajączkowski Stan isław  inspektor R zeszów ;

w randze VII. posunięci do płacy 440ti noron:
Spilhaczck Aleksander star. kom isarz budow nictw a  

oddział 8 Kraków, Trzoińsiu Józef str. kom isarz budo
w n ictw a  i naczelnik urzędu ruchu Sanok, W alter Bole
sław star. kom isarz budow nictw a oddział 3 Kraków, 
Diehl Adolf star. kom isarz budow nictw a W ieliczka, Kra
mer Feliks star. kom isarz m aszynow y Rzeszów;

do płacy 4000 koron:
Sewerin Ludwik star. kom isarz m aszynow y za

stępca naczelnika ogrzewalni Kr wy Sącz, Glaser Franci
szek star. kom isarz budow nictw a naczelnik sekcyi knn- 
serwacyi Żywiec, Bojarski Stanisław  star. kom isarz b u 
dow nictw a naczelnik sekcyi konserw acyi Chabówka;

w VIII. randze do płacy 320tł posunięć):
dr. Banaszkiewicz W itołd tyt. sekretarz Kraków, 

Schall Hersch star. kom isarz budow nictw a oddział 3 
Krabów ;

do płacy 3000 koron :
W achlel I.eib kom isarz budow nictw a zastępca na

czeln ika sekcyi konserw acyi Chahówka, Kem Romuald 
kom isarz m aszynow y oddział 4 Kraków, Erm ich Karol 
kom isarz m tszynow y Żywiec, Hammcrschiag Wifhelm ko
m isarz m aszynow y Podgórze-Płaszów ;

w IX. randze posunięci do płacy 2e00 koron :
Hanke Adolf adjunkt budow nictw a sekeya konser- 

w acyi Kraków 1., Zając Jakób koncyp ista  oddział 8 Kra
ków, Mróz Adam koncypista oddział 2 Kraków, dr. 
Sokołowski Tadeusz kuiieypista oddział 2 Kraków, Za
jączkow sk i Tadeusz koncypista oddział 1 Kraków, TT*- 
schek Józef adjunkt budow nictw a Kraków, Porjes Markus 
adjunkt m aszynow y K raków;

do płacy 2400 koron:
W aserstrom  Abraham adjunkt m aszynow y Nowy 

Sącz, R osensiock Emil adjunkt budow nictw a Rozwadów, 
W ójcik Stanisław koncypista Kraków', Zawojski Rajmund 
koncypista Kraków, Scłrnlc de Schuicer Antoni adjunK  
m aszynow y N ow y Sącz, Katz Ostasz adjnukt budo w r  i-tw a  
Kraków, Haluch-Brzezowski Jan adjunkt m aszynow y No
w y  S ą c z ;

do rangi IX. z płacą 2200 koron awansowali:
Miki tka-Krzyżanowski Jarosław asystent m aszyno

w y  Rzeszów, Frąckiew icz Tadeusz koncypicnt Kraków, 
W odecki Zygm unt koncypicnt Kraków, Pierzchała Broni
sław koncypicnt Kraków, Mens Juliusz asystent m aszyno
w y Nowy Sącz, Liesenfeld Zygmunt asystent budow nictw a  
Rzeszów, Składzicj W incenty koncypicnt Kraków, Iłrzebi- 
czck Franciszek asystent m aszynow y Żywiec, Daniclczyk  
Leon asystent budow nictw a Kraków ;
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I zwróci hi znowu oczy nu -Łąckiego, który 
zdjąwszy kapelusz, odgarniał z czoła pukie 
miękkich, złotoblond włosów.

„Jeśli nie wiecie i tę tajemnicę 
zwierzę wam, drodzy książęta i krewili. 
Szatan mi przyśle ową cud-dziewicę, 
szatan spotkany na rozstajnej drodze, 
w nocy ponurej groźbą śmierci śpiewnej. 
Więc pakt zawarłem w piorunów

[pożodze
ze synem piekieł, bom próżne o szczęście 
Chrystusa p iosił“.
— O piękny mój, mój drogi.
Roden ścisnął dłoń. Jednocześnie mały, 

łysy pan tajemniczo i cichutko przydreptał 
do Izy.

— Pani zechce uważać. Zaraz będzie czas 
na scenę.

Roden usunął się w ty ł i stanął za Izą. 
Nachylił się. Miuf prawie pod ustami jej włosy 
przeświecające blaskiem jesiennych liści, z któ
rych szła woń warg w pieszczocie skrwawio
nych i zapach nocy letniej, dyszącej rosą u- 
śpionych łąk.

Drgnęła i przegięła sic w ty ł ; a wówczas 
przywarty się do jej szyi spiekłe gorączką usta 
mężczyzny, przyw arły się w pocałunku krótkim 
a szalonym od tęsknoty, rozpaczy, nienawiści. 
Usta Rodena wchłonęły w siebie w jednej se
kundowej chwili całą odurzającą i boleśnie ta
jem ną woń miłosnej kobiety, zęby wpiły się w 
białą skórę w spazmie żałosnym i przenikają
cym, jak pchnięcie noża.

/a -
w X. klasie pesunięer do płacy 2000 koron:
W ożniak M ieczysław asystent m aszynow y Nowy 

Sącz, F iatk iew icz v. Zgoda Tadeusz asystent m aszynow y  
Podgórze-PJaszów ;

do p łaty  1800 k o ro a :
W odziczlfo Zygmunt asystent budownictwa Tar

nów, Przybylski Maryan asystent budow nictw a Nowy 
Sącz, W ałecki Franciszek asystent budow nictw a .Jasio ;

do raagi X. z płaca 1800 koron awanauwał
Świderski M ieczysław aspirant Dębica.
W statusie II. (z w ykształcen iem  średniein) 
w randze VII posunięci do płacy 4000 koron .
Rutkowski Stanisław star. rew ident oddział 7 Kra

ków, Korczyński M ieczysław star. rewident oddział : 
Kraków, Mirecki W ładysław star. rew id en t i kierownik  
grupy oddziału 4 K raków ;

w randze VIII. posuaięei do płacy 3200 koron :
Spałek Karol rew ident Kraków, Gerhard Edward 

ofieyał naczelnik urzędu stacyjnego Maków, Michałko Jan 
ofieyał Kraków, Zimmei- Antoni rew id en t Kraków, Mią- 
czyński Kazimierz rewident Kraków, Piekarczyk W alen
tyn ofieyał i naczelnik urzędu stacyjnego Zwardoń, Krzy- 
szkow ski W enzel ofieyał Nowy Sącz, K orczewski Adam  
ofieyał i naczelnik urzędu stacyjnego Węgierska-Górka, 
Kaim Stanisław ofieyał Tarnów, Roiecki Jan ofieyał i 
naczelnik urzędu stacyjnego Gorlice, Jabłoński Bronisław  
ofieyał i naczelnik urzędu stacyjnego Poógórze-Bonarka. 
Hergescll Antoni ofieyał i naczelnik urzędu stacyjnego 
Jedlicze. Haerłing W ojciech rewident Kraków, Podgórski 
Tadeusz rew ident Kraków, 

do płacy 3000 koron:
Szromba Józef ofieyał Nowy Sącz, Musiołek W łodzi

m ierz rew ident Kraków, Kobylański Ludwik rewident 
KTaków, Reinril Em il o fieya ł Jasło.

(Dok. nast.)

-  .....  Nr. 47-1;

R
Rafo i darzy*:
Dziś piątek 12. stycznia: Rzym.-kat. Honoraty pan

ny. — Gr.-kat. A nyży i m.
W schód słońca o godzinie 7 1 8  rano, zachód o go

dzinie 3*46 po południu

Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie.
IV piątek pc raz trzeci .Bęben", kom edya w 4 a- 

ktach Vehera.
W soborę o 3 popołudniu dli. m iodz. szkolnej „Ży

dzi *, kom edya w 4 aktach J. Korzeniowskiego.
W sobotę o godz. pół do 8 „Aida.
W niedzielę o pół do 4 „Krakowiacy i Górale*.
W niedzielę o pół do 8 „Cnotliwa Zuzanna".
W poniedziałek „Feer Gynt"
We. wtorek w yjątkow o o godz. 3 popoł. na dochód 

Bursy dla dziew cząt staraniem  Kota pań T. S. L. „Spa
zm y m odne“ komedya w  3 aktach Bogusławskiego.

We wtorek o godz. 7 po raz pierw szy w bież. se
zonie „Bal m askowy" opera w  ó aktach Yerdiego.

W środę po raz p ierw szy „Sędzia z; Zalamei“ dra-
NHHiHHNHNHBHHHMBNHNBHHBBaBMNBfiid

Jakiś cichy, niezrozumiały szept wyrwał 
się z ust Izy. Nie odwróciła głowy, roztworzy
ła ręce i otwarte dłonie przytuliła do twarzy.

A Łącki wpatrzony w tłum  statystów na
gle obrócił głowę w stronę kulisy i jiodniósł 
rękę do oczu, jakby oślepiony zjawiskiem.

— Na scenę proszę — szepnął łysv pan.
Leżące na twarzy dłonie podniosła do 

skroni i odgarnęła niemi sploty włosów, które 
opadły w tył jakby podm uchem  burzy zwiane 
z czoła i ciężką, żarną faią spowiły twarz Ro
dena.

I z temi rękoma na skroniach, z tym wi
chrem włosów rozrzuconych wkoło twarzy jak 
złote płomienie w padła na scenę.

Przebiegła kilka kroków' nie patrząc na 
Łąckiego ani na książęcy dwór.

Aktor podszedł do niej, żując w zębach 
przekleństwo.

A ona zatrzymała się na przodzie sceny, 
z głową ciągle w ty ł przegiętą, jakby ciągle 
jeszcze mocą pocałunku wT jednym ruclui wię
ziona. Zaświeciła jak widmo nagością ram ion i 
piersi, stała chwilę nieruchoma. Zdawało się, 
że chce się rzucić w te stugłową czerń wycią
gniętych ku niej głów, w to błyskotliwe morze 
tysiąca patrzących na nią oczu, że chce oddać 
się potworowi tłum u w bezwstydzie dostojnym 
w szaleństwie meludzkiem a wspaniałem.

C. d. n.

i I

Liw ów ,
U m m i

m a zaszczyt zaprosić P. T. Publiczność do łaskaw ego zwiedzenia jego magazynu zaopatrzonego w  Świeże to 
w ary i zw rócić u w agę na artykuły, składające się  z w ielkiego wyboru w  zakres galanteryjno-papierowy w cho
dzące, na piękne i gustowne karty z widokam i, wreszcie na łakocie, pochodzące ze zuancj w całym św ięcie  
labryln czekoladek i cuwie-ków „Kugtcra" (Gerbaud) Budapesztu, której pow yższy jest w yłącznym  zastępcą 
a*  CałkTC i  Bakowln% a  p a t a —  ańą te  tak tooras, Jak aiaka < * h , zasługują na ogólne popsute. 18**
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n a t  v  3 akt ich  Calderona de la Barca, przekład E. Po- 
r-ibowicza. Abonam ent nr. i 7.

Z a k op a n e  (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon
cert m uzyki salonowej. W stęp w olny. 1592

Anstry cki Zw ązek muzyczJO-peiLg-glczny 
grupa Lwów ogłoszą, że w m yśl statu tu  i uchw ały Wal- 
nego Zgrom adzenia podejm uje się  pośredniczyć w  obsa
dzaniu posad nauczycieli m uzyki w  szkołach m uzycznych  
na prow incyi. E w entualne zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem ; Austr. Zw. m uz.-ped. gr, Lwów, Chorążczyzna 7.

-T eatr n ie?il‘źny“. Członkowie założyciele Towarzy
stw a -Teatr n :ez leż ..y “ urządzaj a p ie-w sze W alęe zgro
m adzenie członków  w  sali -K oła literucko-artystycznego*  
w  piątek dria  l i .  bm. o godzinie . 5-ej popołudniu. Na 
pcraądku obrad: 1) zagaj-nie, '!) wybór zarządu, 3) w nio- 
SKi i interpclacye.

Mianowania: Minister skarbu nadał w  etacie galic  
prokuratoryi skarbu ko.icypientom  : dr. Tom aszewskiem u, 
dr. Zakrzewskiem u, dr. T urleltaubow i i dr. Brumerowi 
prow izorycznie posady koncypistów  prokuratoryi skarbm

Krezy eut galic. ayr poczt i telegrafów  nadał po»a- 
%I~ ekspedyentów  poczt, ofieyantom : St. Jackowsfc em u w  
Chochołuwie, T. W ołosz'ńsk iem u w  lJzwlniaczce, A. Lucek 
w  Lubieócuch, J. Jarczew skiem u w  Rosulnej, J. Giermko
w i v Kozi owej, J. Lęczyńsk emu w  Zawadce koro Kozio- 
wej, K. Kruczkowi w  M ikołajowie koło Brodów, J. Króla
kow i w  Gajach koło L wow a, K. Now ińskiem u w Sieros a- 
w icach , S. Czyrniańskiej w  Kobylance, E. U ryckiej w Lu
ce malej, L. Jóraszuwi w M auaster/u, A. Pasicczuikow i w 
Suchodoie, Z. t oł > bowi w Koniusz so w ie ; ekspedyentom  
poczt.: J. ldzińsk ioinu w Rajtarówicach, F. llluk iew icz w 
Babicach nad Sanem, W. M asłowskiej w Tuchli i L. Brun- 
wnldowi w Ubersku; pom ocnicom  poczt.: K. Cosiazza w  
T yśm ieniczanacb i J. Kupuczyńskiej w  Bruśnie nowem.

Nowa of ara caraui. Z Kranowa donos 
nasz korespondent: Na żądanie władz rosyj-
skich pizyareszlowany został niejaki Józei 
B i e l a ,  górnik z Jaworzna i osadzony w wię
zieniu tutejszego sądu kurnego. Samb areszto
wanie i trzym anie już dłuższy czas w Więzie
niu Bieli jest dość dziwne i nawet dla praw 
ników niezmiernie ciekawe.

Aresztowany Biela bowiem jest przyna
leżny do Tarnaw'y Dolnej (w Gaffcyi), służbę 
wojskową odbył w arm ii austryackięj i ożenił 
się także z Gali yanką, obywatelką austryacką.

Rząd rosyjski żąda wydania Bieli rzeko
mo za bram ę udz;ału w napadzie na jakąś le
śniczówkę w Kiólesiwie Boiskiem w r. 1905 z 
rozkazu parlyi P. P. S., co stwierdza dwóch 
świadków.

Kto zna dokładnie system rządu rosyj
skiego w wydostawaniu rewo Jucyom stów z za 
kordonów, ten wie doskonale, że ci r z e k o m i  
ś w i a d k o w i e ,  t o  p r z e w a ż n i e  s z p i c l e  
i a g e n c i  o c h r a n y ,  w n a j l e p s z y m  r a 
z i e  p r o w o k a t o r z y .  Austrya w7ięc pod ża
dnym pozorem nie powinna dać się uwieźć 
podstępnej działalności rosyjskiej oehiany, mi
mo, iż k r a k o w s k a  i z b a  r a d n a ,  wycho
dząc z założenia, że dziadek Bieli w 1860 
pizyiął poddaństwo rosyjskie, u c h  w a l ł  a 
w y d a n i e  B i e l i .  Orzeczenie to zostało przed
łożone sądowi wyższemu do zatwierdzenia, po
czym nastąpi decyzya m inisterstwa sprawiedli
wości. Nasza reprezenlacya pailam en arna nie 
powinna dopuścić, aby stało się zadość żądaniu 
rz<gdu carskiego. Biela slw erdza swe al bi, był 
bowriem w r. 1905 na robotach w W estfalii.. 
Ponadto mimo, iż dziadek jego przed pól wie
kiem przyjął poddaństwo rosyjskie, to jednak 
on sam, Józef B.eia, czuł się obywatelem au- 
stryackim , tu  jest przynależny i tu  odbywał 
służbę wojskową.

Konkurs r<a posag. Celem rozdania trzech 
posagów po 300 koron z lundaeyi posagowe 
im. Arcyks. Gizeli, rozpisuie gmina m. Lwowa 
konkurs z terminem uo 28. lutego 1912 roku. 
Ubiegać się mogą dziew częta , ślubu ego hcodze- 
n>a i bez różnicy w yznan ia : osierocone po
obojgu rodzicach lub tylko ojcu, przynależne 
do gminy m. Lwowa, wieku od lal 16 do 24 
lai i które ukończyły przynajmniej III-klasę w 
publicznej szkole ludowej, lub zdały w szkole 
publicznej egzamin pryw atny z tejże klasy. 
Osoby, które raz otrzym ały posag z tej funda- 
cyi, nie mogą go otrzymać powtórnie.

Podania opatrzone w m etryki urodzenia, 
parafialne poświadczenia śmierci rodziców i 
świadectwa szko-ne wnieść należy w powyższym 
term inie do m agistratu.

Z te a tru  m iejsk iego  kom unikują n a m : 
Niezwykłą w calem słowa znaczeniu premierę 
zapowiada repertuar naszego dram atu n? pray- 
szry tydzień. W ystawione zostanie mianowicie

edno z najcelniejszych dzieł wszechświatowej 
literatury dramatycznej, słynny dram at Calde
rona -Sędzia z Zalamei*. W  Polsce dzieło 
Calderona nigdzie dotychczas nie było grane, 
a to z powodu braku przekładu, któryby go
dnie odpowiadał wartości i zaietom oryginału. 
Przekład taki pojawił się dopiero przed niewie
lu laty, a dokonał go znuny tłum acz literatur 
romańskich, prof. dr. Edw ara P o r  ę o o w i c z, 
w którego też tłum aczeniu ukaże się teraz a r
cydzieło Calderonowskie na lwowskiej scenie. 
Tytułową rolę odegra p. Szobert, który nad 
Lreacyą -Sędziego z Zalamei* oddawna odby
wał już studya. W innych rolach przedstawią 
się p p .: Antomewski, Feldm an, Rasiński, Bar- 
wiński, Dobrzański, Okornicki, Frączkowski, 
Ratscbka, z pań : Micbnowska, Dobrzańska,
Kwiatkiewiczowa i inne.

Zebranie kandydatów adwokackich. Ko
mitet kandydatów adwokatury zaprasza wszy
stkich kolegów oraz kolegów odbywających 
praktykę są icw ą  na ogólne zebranie kandyda- 
iów adw okatury, któie odbędzie się w niedzielę 
dnia 14 bm. o godz. 3 po poł. w I bie adwo
katów (ul. Grodzickich). Porządek dz enny ze
bran ia: 1. Wybór prezydyum. 2. Reierat dr. 
hm la Taubesa -O stanowisku kandydatów7 adw. 
wobec rządowego projektu nowej ordynacyi 
adw .“ 3. Dyskusyz.. 4. Wnioski.

Akademia ku czci Sobieskiego w Wie* 
dniu. Piszą nam z W iednia: Myśl, rzucona 
pi zez baronową Z i e m  i a ł k o w s k ą ,  aby Wie
deńczykom opowiadać o zasługach kr. Sobie
skiego i Polaków w r. 1683, coraz większy 
znajduje odgłos w stolicy naddunajskiej. Baro
nowa M einhardt opracowała historyczny trak 
tat o odsieczy W eunia i zasługach Polaków7, 
poetka Fredda v. Gutenstein natchnionem i s o- 
wy opisała bohaterstwo króla Sobieskiego i Po
laków dla sp raw 7 chrześcijaństwa. Muzycy i 
śpiewacy współdziałać będą na cześć króla bo
hatera. Ponad wszystkimi góruje m argrabia 
L a m e z a n, który organizacyę wziął w swoje 
doświadczone ręce gorliwie stara się o losy 
.O chronki króla Sobieskiego*, która żywym jest 
ula króla pomn.kiem. Akademia odbędzie się 
21 stycznia o godz. 7 'wiecz., Schwarzenberg- 
platz 16.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu powsta
nia styczniowego odbędzie się w niedzielę 14 
stycznia b. r. w sali D.zy ul. Lelewela 9, sta 
raniem Kółka dramatycznego „Młodzieży Pol 
skiej“. Na program  zioży się: Słowo wrstępne, 
deklamacya, chór męski -Pobudka17 dw7a oDra- 
zy scen. przez K Król ńskiego, -Janek Biały 
i ,W  podziemiach Pawiaku*, które zostaną o- 
degrane przez am atorów powyżej wym ienione
go Kółka. Kizesła I-rzędne 1 K, II-rz. 60 h, 
ill-rz. 40 h, siojące 20 h. Początek o godzinie 
w pół do 7 wieczorem.

W 49 roczn cę powstaniu styczniowego.
Towarzystwo im. Bartosza Głowackiego komu 
nikuje: W im ieniu -Sekcyi Obchodowej Korni 
tetu Obywatelskiego dla ogólnych spraw naro
dowych* zapraszamy delegatów wszystkich 
iwowskich Towarzystw na posiedzenie w spra-. 
wie uczczenia 49. rocznicy powstania stycznio
wego, które odbędzie się w piąiek 12. stycznia 
1912 o gotiz. 7 i i ói w.eczore/n w lokalu Tcw. 
m. Bartosza Głowackiego we Lwowie, przy ul 

Rzeźbiarskiej 1. 5 (1. p. w podworzu). Za W y
dział „Tow. polskiej młodzieży im Bartosza 
Głowackiego*: Szczerban, prezes; Rydz, sekre
tarz.

Ku uczczeniu Bolesława Ularcowskiego, pro
cesora uniwersytetu Jagiellońskiego i sekretarza 
Akademii umiejętności, który obchodzi obecnń 
25-lecie działalności uniwersyteckiej, wydali ko
ledzy jego, członkowie wydziału prawniczego 
książkę pamiątkowy pod powyższym tytułem. 
Złożyły się na nią rozpraw7y Fryderyka Z o l l a ,  
Antoniego Górskiego, Rostworowskiego, Fieri- 
chń, Krzyżanowskiego, Rosenblatta, Czerkaw- 
skiego, Kutrzeby, Wróblewskiego, Estreichera 
Księga zawiera cały szereg rozpraw ciekawych 
z zakresu nauk prawniczych.

Kilka cyfr z domów gry. W  izbie francu
skiej jeden z posłów zwuocił uwagę rządu na 
bajeczne zyski, jukie stają się udziałem wła
ścicieli kpncesyonowanych przez państW7o do

mów gry w francuskich miejscach kąpielowych, 
W  kasynie w Eoghien zysk ten wynosił w 
czasie od 1. kwietnia do 30. października, a 
więc w 7-miu miesiącach 8,429.912 fr., w Ńiz- 
zy zaś w tym  samym czasie 7,499.000 fr., a w 
Trouville 2,225.000 fr. Odpowiednie są też do
chody krupierów, którzy w przeciągu kilku iat 
z podarków graczy zbierają majątki. Krupierzy 
w Enghien n. p. zebrali w r. 1911 razem 
1,737.000 fr., po największej części % bakszy- 
szówą bogatych graczów. Pierwszy krupier za- 
;O Dił sain 55.325 fr. inni czterej po 50.000, trzej 
po 40.000 dziesięciu po 30.000, piętnastu po 
20 .000 , a dwudziestu sześciu niższych urzędni
ków w salach gry po 1C.000 franków. Ludzie 
ci zarabiają więcej niż francuscy ministrowie. 
Rząd i izba postanowiły podwyższyć właścicie
lom domów gry ciężary na rzecz państwa.

-Krajowy Klub patentowy*. Staraniem  
„Związku wynalazców polskich*, który, jako in- 
stytucya hum anitarna, nie może się zajmować 
tinansow7aniem wynalazków, odbyła się dn, 10 
stycznia 1912 naradu obywatelska w biurze a- 
awokata dr. Si. K ‘ty tk i pod przewodnictwem 
dyrektora St. Majerskiego, nad sposobami za
chęcenia kapitalistów krajowych do nabywania 
swojskich patentów. W tym ceiu ■— po wysłu
chaniu  referatów Z. Korosteńskiego, sekretarza 
Z. W. P. oraz nadinżyńiera 1. S/ostakiewicza i 
po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
dr. Bo zęcki, inż. U. W. Massalski, m echanik 
p. L. Jagusiński, inż- St Rudziński i inni — 
postanowiła znaczna część uczestników przystą
pić na próbę na pi zaciąg na  razie 10 miesięcy 
do bezstaiutowej i tylke na regulam inie opar
tej orgamzacyi pod uazwą -Krajowy Klub pa- 
entowy*. Jako pierwsze przedsiębiorstwo Klu

bu nstanowiono budowę taniego, przenośnego 
pawilonu, sposobem wynalezionym przez jedne
go z członków7, z zastrzeżeniem i prośbą, aby 
architekt p. Fedorski opracow ał ów sposób wy
nalazcy ze strony fachowej.

Sprawę poparcia wynalazku wieśniaka 
polskiego Jan a  Huducha odroczono do następ
nego posiedzenia, gdyż referent tej spr wy, nad- 
inżynier Szostakowicz,. dopiero na następnem  
posiedzeniu będzie mógł przedłożyć dokładne 
rysunki i kosztorys.

Za dręczeni koni ukarano  policyjnie grzy
wną Dawida H alpeina, woźnicę

W „CaSBu de t arls* program obecnych p r z e s ta 
wień. c ieszy  się  nadzw yczajnem  oowodreniem . AtiRkcyij 
wieczorów jest tak lubiony u nas hum orysta i transfor
mator J. Zujdowski, obok którego zajuiującenii są produ- 

eye Radich, jako żyw ych  figur s bronzu oraz oryginalne  
tańce Hi zpauki Solios.

Zmarli dn ia 11. sty -zn ia  IPIJj św in ic k a  Kati rtyna, 
bez zajęcia, 1. BO, D erczym ińsŁa Mary a, zarobnica, f, 80, 
W iniarski Izydor, u łan  t p. obrony Kraj., U ndła  Jan , syn  
terey au a , 6 m iesięcy, Koralewski Antoni, b. wł. dóbr z.
!. 46, Przewara Józef, robotJifc 1. 66, Prokop Mary a, pre- 
bendarka domu ubogich 1. 76, Skw arczyóska Helena, 
wdowa po adw okacie L  78, Herman Piotr, robotnik 1. 46, 
Bnc Jan, lokaj L 60.

Bajecznym pow odzeniem  cieszą s tę  codziennie 
koncerta sym foniczne KAWi 7 RN1 „CITY-1, Lwów, 
Karola Ludwika 1. 11. M stęp wolny. 2052

K s r s m t .
Maskarada w Czytelni kolejowej odbędzie 

się w sobotę 13. bm. w lokalu Czytelni (gmach 
dworca czerniowieckiego). Program b a rdzo bo
gaty. O godzinie 1-ej w nocy ogólne zdemasko
wanie.

Reduta Koła llteracko-artystycznego odbę
dzie się w salonach Kola dnia 17. lutego br.

Kronika krajowa.
Rymanów.

O s t a r o s t w o .  Namiestnik BobrzyAski, 
obejmując w r. 1908 rządy namiestnikowskie, 
zapowiedział utworzenie kilku nowych sta
rostw w kraju. Myślane więc, że już w na- 
stępnj-m roku zostanie kreowane z Rymanowa 
i z 56 kilku miejscowości, tworzących obecnie 
rymanowski okręg sądowy — nowe starostwo, 
a to tembardziej, że powiat sanocki jest bardzo 
rozległy, granice jego sięgają bowiem aż do
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granic Węgier, a odległość m iasta powiato
wego od miejscowości granicznych wynosi 
przeszło 9 mil w promieniu. To oddalenie naj
bardziej daje się odczuć mieszkańcom gór, 
którzy mając załatwić jakąś sprawę w sta
rostwie lub w Radzie powiatowej, wskutek 
oddalenia i złycli środków kom unikacyjnych, 
narażeni są na stratę dwóch a nawet i 
trzech dni.

Mieszkaniec wsi Czeremchy, Lipowca lub 
Zawadki, mając stanąć w starostwie np. w 
piątek, opuszcza dom już w czwartek rano, 
wieczorem staje w Rymanowae i tu nocuje, 
nazajutrz rannym  pociągiem jedzie do Sanoka, 
wieczornym wraca znowu do Rymanowa, w 
sobotę zaś wieczorem bywa zwykłe z powrotem 
w domu. Fakta te przemawiają za jaknaj- 
rychlejszem utworzeniem starostwa u nas.

P r z e m y s ł  k u ś n i e r s k i ,  który da
wniej kwitł w naszeni mieście, od lat ki lku 
bardzo podupadł. A szkoda to wielka dla n a 
szego przemysłu, gdyż wyroby kuśnierskie, 
zwłaszcza serdaki i kożuszki, mają, szczególnie 
podczas sezonów kąpielowych w naszym zdroju 
i w Iwoniczu bardzo dobry rynek zbytu. 
Sprawą podniesienia tego rękodzieła zajęło się 
tutejsze „Towarzystwo pomocy przemysłowej11, 
które postarało się o instruktora z „Ligi po
mocy przemysłowej11 i zapraszało kuśnierzy tu
tejszych kilkakrotnie na konferencyę. Ci ale, 
z konsekwencyą godr.ą lepszej sprawy — od
rzucają wszelką inieyatywę i pomoc, zdążającą 
do podniesienia tego rękodzieła.

Czas najwyższy, by się kuśnierze nasi 
ocknęli i szli naprzód z duchem czasu — 
tylko sobie na pożytek.

S P O f * T .
Zawody lotnicze Wiedeń-Berlin. Z W ie

dnia telegrafują n a m : Z inieyatywy tutejszego 
„Aeroklubu-1 odbędzie się następne posiedzenie 
międzynarodowej federacyi aeronautycznej („Fe- 
deration aeronautique internationale") w W ie
dniu 1 czerwca br. Od 23 do 30 czerwca będą 
się odbywały wielkie międzynarodowe zawody 
lotnicze na nowo urządzonem lotnisku w As- 
pern. Zawody te odtworzy wielki lot Berlin 
Wiedeń, w której to sprawie tutejszy Klub lot
niczy wszczął rokowania ze Związkiem niemie
ckich techników lotniczych. Projektowany 'ot 
odbędzie się via W rocław, Morawy. Jako dzień 
startu  ustaiono 16 czerwca, a jako miejsce siar- 
tu Beriin. W arunkiem  startow ania jest lot z 
pasażerem, co się po raz pierwszy przy tak da
lekim locie zdarza.

Ofiary lotnictwa. W  ostatnich latach ka
tastrofy lotnicze z wynikłem śmiertelnym stają 
się coraz częstsze. Nie należy przez to rozumieć, 
że lotnictwo jest obecnie bardziej niebezpieczne; 
powodu mnogości katastrof należy przeciwnie 
szukać wT wielkiej ilości pionierów lotnictwa, 
którzy nie colają się nawet przed śmiercią. — 
Ogólna liczba ofiar, których listę aż do r. 1911 
zestawiło niemieckie czasopismo lotnicze, wy
nosi 102, a pierwszym, który usiłowania swoje 
życiem przypłacił, był wynalazca lotu ślizgo
wego Lilientbal, który zginął, rzucony o ziemię 
wirem powietrznym w pobliżu Berlina. Było to 
9 sieipnia 1896 r. Drugą ofiarą byl angielski 
lotnik Filcher, który zginął w r. 1899. Po je
denastu lalach przerwy zaznacza się znów rok 
1908 śmiercią amerykańskiego oficera Selfridge, 
powodem śmierci którego było złamanie się 
śruby. Teraz już wypadki następują-po sobie 
z coraz większą szybkością. Rok 1909 wykazuje 
ich 3, rok 1910 — 28, a rok 1911 — 70. Naj
większe straty ponieśli Francuzi, oni też dzierżą 
prym wśród wszystkich pionierów lotnictwa. 
Na drugiein miejscu stoją Amerykanie. — Jako 
powód najczęściej odgrywa role niedostateczne 
opanowanie aparatu przez pilota, zwłaszcza 
pizy lądowaniu Katastrofy, spowodowane wia
trem tub niekorzystnymi w arunkam t atmosfery, 
należą do rzadkości.

Zawody łyżwiarskie. Po długiej odwilży-, 
która udarem niała wszelkie dotycnczasowe pro
jektowane przez Lw. To w. Łyżw. zabawy na 
todrie, Małąpiła od kilku dni, sdafe się jtoł na,

dłuższy cz.as zima, umożliwiająca odbycie w 
piei wszym rozpisanym term inie t. j. w sobotę 
13. i w niedzielę l ł .  stycznia b. r. międzyna
rodowych zawodów, połączonych z m istrzo
stwem Austr. Zw. Lyżw. i jazda sztuczną pa
rami. Jak z dotychczasowych zgłoszeń do za
wodów, między któiym i widzimy mistrza Au- 
stryi Bohrcra i wielu innych pierwszorzędnych 
łyżw iarzy zagranicznych do jazdy sztucznej wy
nika, zawody będą niebywałą atraKcyą i naj
wybredniejszym znawcom tej gałęzi sportu da
rzy sposobność zapoznania się z obecnym po
ziomem jazdy sztucznej i szybkiej na lodzie. 
W zawodach będą też brali udział i członko
wie L. T. Ł  W ydział wnioskując z olbrzymie
go zainteresowania się zawodami, przewidując 
wielki napływ publiczności buduje trybuny- i 
loże, mogące pomieścić paręset osób. W oba 
dnie rano przed poi. i po poi. przygrywać bę
dzie m uzyka wojskowa, zaś wieczorem skiero
wane będą na tor piękne efekty świetlne. Po
czątek każdego dnia o 9J przed pot. i o 2 po poi.

Z ruchu literackiego.
ADAMA MICKIEWICZA PISMA WYDAŁ, OBJAŚNIŁ. WSTĘ
PAMI POPRZEDZIŁ JOZEF KALLENBACH. TOM I -I I I .  
NAKŁADEM KSIĘGARNI F. WESTA W BRODACH V » l .

Ukazał się świeżo trzeci tom nowego wy
dania pism Mickiewicza, które przedsięwziął 
pro!, dr. J. Kallenbach chcąc w: niein zużytko
wać wszystkie nowe wiadomości, któremi w 
oslatnich czasach wzbogaciła się nasza wiedza 
o Mickiewiczu. Jak wiadomo, odkryto przed 
dwoma laty na Litwie bogate archiwum 1'ilo- 
mackie, przechowywane z piety/mcm przez ro
dzinę Pietraszkiewiczów. Znalazły się tam no

w e  nieoczekiwane przyczynki do twórczości 
Mickiewicza, oraz stosy całe dokumentów, po
zwalających wyglądnąć dokładnie w wewnętrzne 
życie i organizaeyę wileńskich Filomatów, o- 
wego ognisko, z którego spłynęły na liter.,turę 
polską pierwsze i najjaśniejsze promienie ro
mantyzmu. Są to rzeczy znane już teraz do
brze. W szeregu ro/praw  prol. Kallenbach wy
jaśnił i przedstawił, co nowego wnoszą do li
teratury Mickiewiczowskiej zdobycze archiwum 
Filomatów i czem wzbogacają twórczość Mi
ckiewicza. W wydawnictwie zaś „ N i e z n a n e  
p i s m a  M i c k i e w i c z a 11 wydał i zebrał 
prof. Kallenbach wszystkie prawie nowe Mi- 
ckiewicziana dochowane, w- archiwum  Filo- 
matów

To była jednak pubiikacya akademicka, 
nie obliczona na szerokie sfery, którym także 
należało przedstawić „Nowego Mickiewicza".

Cel ten zamierza osiągnąć przedsięwzięte 
obecnie przez zasłużoną firmę Feliksa Westa w 
W odach wydanie pism Mickiewicza. W ydanie 
popuiaine lecz i krytyczne zarazem. Bo siara 
się w niem wydawca o zupełną, ścisłą dokład
ność tekstów-, i nie szczędzi wyjaśnień bio- i 
bibliograficznych.

Wydanie jest nadto — pierwszem zupel- 
nem, a raczej najzupełniejszem z tych, które 
dotąd znamy, bo do wszystkich ogólnie zna
nych utworów’ Mickiewicza dołącza jeszcze naj
ciekawsze i najważniejsze ze świeżo odkryiych. 
Brak miejsca nic pozwala nain tu na takie roz
patrzenie tego wydania, jakby na to zasługiwa
ło — ograniczyć się zatem musimy do wylicze
nia tego, co jest w’ niem zupełnie no w Am.

Dla ułatwienia oryentacyi i przejrzystego 
zestawienia linii rozwoju iaic-ntu Mickiewicza 
od W oliera do Byrona, od teoretycznych roz
myślań nad romantycznością do prawniczych 
wywodów- na tem at organizacyi filomatów — 
przyjął wydawca układ chronologiczny wszyst
kich zarówno poetyckich jak  i prozaicznych 
utworów.

W  toinie pierwszym obok rzeczy znanych, 
znajdujemy naśladowany z W oltera poemat 
„Pani Aniela11, dalej dodatek do „Gwibaka", 
heroikomicznego poemaciku Tomasza Zana, po
tem liczne pozostałości z obchodów- imienino
wych w- gronie Filomatów-, które Mickiewicz 
okraszał obficie jm prowizacyanr Czeczot, iako 
że był pedantycznym biurokratą, ujmował 
wzloty natchnień lilomackich w rumy skrupu
latnych protokołów. Te staranie wykaligrafowane ońor obchodów dzieła 'm atoaoua do

J»ci na Adamowe, Janowe, Onufrowe, tj. : imie
niny Mickiewicza, Czeczota i Pietraszkiewicza. 
Rzecz jasna, że nie szukać tam warlości a rty 
stycznej mogą służyć jako dokumenty obycza
jowe i językowe, ciekawsze może od poetyckich 
są nowalia Mickiewiczowskie w dziale prozy, 
bo się 'w nich odsłania z jednej strony Mickie
wicz organizator przenikliwy Filomatów, z 
drugiej zaś człowiek żywo pracujący nad zdo
byciem estetycznego wykształcenia.

Tu należą najpierw- artykuły i projekty, 
dotyczące organizacyi filomatów, powtóre zaś 
uwagi czynione nad utworam i filomatów, 
i „Uwagi nad dumaniem w rozwalinach zaniKU 
Giedym ina'. „Uwagi nad dum ą11 itd.)

Są też nieznane przekłady z Horacego, 
Schillera i Gleima. W dodatku do tomu I. 
pomieszczono teksty pierwotne „Pierwiosnka-1, 
„W arcab" i „Ody do młodości", znamienne 
dla rozwoju artyzmu Mickiewicza, a ciekawe 
dla zajmujących się krytyka tekstu.

Z powodów od wydawcy niezależnych 
brak w w-ydaniu najciekawszych zdobyczy z 
archiwum  filom ackiego: przekładu „Dziewicy
Orleańsfciej" 'Woltera, (nazwanej przez Mickie
wicza Darczanką), a nadto poematów „Mie
szko1- i „Kartofla11.

W tomie d r u g i m  najciekawsze są no
we szczegóły, dotyczące genezy drugiej i czw ar
tej części „Dziadów11, więc tekst pierwotny po
czątku drugiej części przygotowanej do druku 
przez Czeczota, a przez poetę poprawianej, a 
także przepisana przez Mickiewicza pieśń „Loite 
bet Werters Grabę, która łączy się z genezą
IV. części „Dziadów-11.

W śród artykułów literackich z archiwum  
filomackiego pochodzi nieznany dotąd szkic 
„O sztuce dramatycznej w Polsce11.

Toin t r z ę c i  wydania prof. Kallenbacha 
mieści utwory Mickiewicza, powstałe w czasie 
pobytu w Rosyi (1824—1828).

Sensacyjnych nowości tu już nie znajdu
jemy, archiwum  filomatów- nie sięga tych cza
sów-, więc mamy tu starannie zebrane i zgru
powane utwory, znane z wydań dawniejszych, 
lub też nie ołijęte nfenrf. Jcdeft iest tylko w tym 
tomie zupełnie nieznany utwór, erotyk, który 
w nastroju i tonie łączy się ściśle z „Sonetami 
erotycznymi" i wierszami miłosnymi z czasów 
odeskich.

Wiersz d o  m o j e j  p r z y j a c i ó ł k i 11. 
Oto pierwsza strofa :

Oby mi teraz skizydła z nieba doslać 
'l akie lecące, jak duch mam ochoczy, 
Wiatrow--byin niemi nic przestawał chłostać, 
A/bym doleciał, gdzie lecą Twe oczy,
Polem na wieki ptakiem stać się gotów, 
Skrzydłami drogie niech podścielę nóżki, 
Kędy już górnych wyrzekłszy się1 lotów, 
Uklękły czasu i miłości bożki.

Z prozaicznych piać, nie pomieszczonych 
w dawniejszych wydaniach zbiorowych, są tu. 
„W ybór męża", drobjażdżek, napisany przez. 
Mickiewicza po francusku, oraz krótkie „Uwa
gi o Franciszku Karpińskim".

Trzy dotychczas wydane tomy zapowia
dają, że w wydaniu pism Mickiewicza przez 
prof. Kallenbacha zy-skujemy nowy, a bardzo 
pożądany ty-p, który- może by-ć wzorem, jak  się 
•ow inno wydać dzielą naszych poetów-.

Jakkolwiek popularne i na szerokie sfery 
obliczone, ma jednak wydanie prof. Kallenba
cha wartość naukową, przynosi tekst w- nie
skazitelnej, na autografach opartej formie i 
szereg zwięzłych najpotrzebniejszych objaśnień. 
Form a zewnętrzna staranna i sy-iupatyczua. 
\ i e  wątpim y, że rozchodzić słę będzie jak nai 
szerzej. St. IV.

H I D E & Ł H H L
Specyalista chorób kobiecych i akuszer

b. asystent k lin ik1 Uniw. Iwowsk. sekundarynsz szpitala
o r d y- n u j e 
Pańska Ta.D r .  A . P r z y j e m s k '

1790 D r .  G r e l i ń s k i
ord. w chor. dróg moczowych od 3—5 pc poł., ttL Fredrv 7 U Tel 97*
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E K O H O IlK S T fi.
Kredyt uekskcry.

Z okazyi bankructw a Huberhanda w W ar
szawie, zamieszcza „Kuryer W arszawski11 arty
kuł o tamtejszych stosunkach kredytowych. 
W końcu proponuje autor stworzenie central
nego biura kredytowego, które byłoby niejako 
regulatorem kredytu. W sprawie tej wdrożono, 
o ile nam wiadomo — akcyę wśród banków 
lwowskich, zwoływano kilka posiedzeń, na któ
rych omawiano właśnie wszelkie wadliwości 
w dotychczasowym systemie kredytowym. Do 
oslatec/nego porozumienia jednak między dy
rektoram i lwowskich banków nie doszło, przy
puszczać atoli należy, że wszystkie instylucye 
zgodnie, w dobrze zrozumianym własnym inte
resie, złączą się w tym kierunku na wzór in 
nych większych miast.

A n t o r  w s p o m n i a n e g o  a r h k u l u  p isze inię-  
d / y  r i rnemi ,  że w in ić  b a n k i  m o ż n a  ty lko  w je
d n y m  k i e r u n k u ,  iż ńie  z n a l a z ł y  s p o s o b u  do  
z m i a n  c e l o w y c h  w ł o r m a r h  k r e d y t u ,  w i n i ć  n a 
t o m i a s t  n ie  m o ż n a  ich za to,  że w i f r a j d y  dys-  
k o n l e r o w i ,  k t ó r y  z w y k l e  d y s p o n u j ę  m n ie j  lu b  
więcej  r e a l n y m  m a j ą t k i e m  w ł a s n y m  i z n a  tę 
d r o b n ą  sferę k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  k tóre j  
d o k ł a d n i e  d u ż a  i n s t y t u c y a  z n a ć  n ie  jest w s t a 
nie,  a r o z d r a b n i a ć  się nie  może.

Instytucye finansowe zarabiajac, dają sto
sunkowo w ostatnich czasach duże dywidendy, 
więc* i w czasach obecnych: wojny włosko-tu-
roekiej, niepokojów w Chinach i Pcrsyi, przy
gnębiającej polityki nacjonalistycznej, tracić 
muszą, tciuhardziej, iż kupcy i przemysłowcy 
otrzymują niebywałą doi vchc.zas ilość pro
testów.

Straty na takich Huberbam lach w podo
bnych czasach są możliwe, są nawet wytłum a
czone, ale nic konieczne, bo jatw o przewidzieć 
się dające, lecz u nas, w świecie kredytu we
kslowego, panuje rodzaj anarchii, t. j. pęd ow
czy i to nifcłyiko w bankach i u bankierów, 
Jęcz we wzajemnvch kredytach i nawet pożyćz- 
kowo-oszczę.dnościowych towarzystwach. Pienią
dze rmisząj dawać odsetki, inuszą zarabiać, a że 
nie nauczono sję u nas tokować pieniędzy 
w nowe przedsiębiorstwa przemysłowe wszel
kiego rodzaju, więc pozostaje, jedna najłatwiej
sza linia najlżejszego oporu i naimniej wyma-

• 1 >v. MA.H-:n_BAl_A,BAN.

Mmli wśród źytfśw ttitidi 
i iiinili w KI i 1 . wieku.

Cechy żydowskie.
V.

Przywileje królewskie mówią o ukrywaniu 
przez żydów partaczy żydowskich, wiadomość 
zaś o żydach złotnikach pr/ynosi dopiero rok 
1 .»!K>. kiedy na ratuszu krakowskim we środę 
przed ś\v. Szymonem i Juda apostoły (28 paź
dziernik#: burm istrz i rada miasta Krakowa: 
„upatrując z powinności urzędu swego, żeby w 
każdem rzemiośle, porządek roboty warownej 
i inszych obrzędów był zachowany, tak m ia
nowicie w' rzemiośle cechu złotniczego, bacząc 
*że wszelkie oszul unia i niew arunki przez) żydy 
partać/e i insze przewoźne roboty się dzieją, 
które jednak za robotę mistrzów krakowskich 
udawane bywają, co jest z wielką szkodą wszech 
ohywaletew koronnych i niesławą miasta tego. 
(„hcąc tedy temu za bieżeć i powód dobry do 
pohamowaniu takich liiewarownyek robót in
szym miastom i osobom podać i z tego podej
rzenia wywieść złotniki, za zgodą jednostajną 
starszych i młodszych mistrzów cechu złotni
czego krakowskiego utwierdzili i postanowili 
rajcy nowe artvkuły, w zgromadzeniu zupeł- 
nem cechu namówione i irn podane11.

W XVII stuleciu żydzi ogarnęli już p ra
wie wyłącznic handel surowym kruszcem szla
chetnym, a iniormacya napisana przez cech 
ylotników ówczesnych krakowskich powiada o 
eenach jego:

gająca sił in te lek tualnych  organizacyjnych: 
dyskonto weksli. Tylko, gdy taki Huberband 

' mógł być „w ini11 naprzyhlad ogólnie 100 do 
200 tysięcy i za tę wysoką sumę odpowiadać, 
to w' pogoni za dyskontem ogolna jego wzglę
dna odpowiedzialność kredytowa była m iaro
dajna dla każdej inslytucyi i dta każdego wię
kszego bankiera oddzielnie: dlatego to zamiast 
zawiesić wypłaty wskutek nadm iaru protestów 
na 100 do 200 tysięcy, taki Huberband oka
zuje się „żyrowanym na 1 */* do 2 milionów, 
bo z tego, co względnie „byt w a il“, korzysta! 
dziesięciokrotnie!...

„Zgadzam się, iż taki pośrednik dvskon 
ter jest potrzebny dla banków, ale nie do roz
miarów7 kredytu, jakimi dysponują same ban
ki o wielkich kapitułach zakładowych i rezer
wowych w banku państw7a. Dwa miliony kre
dytu wekslowego, lo wyżyna, jakiej zaledwie 
długoletni milionowy bank a k c y j n y  dosięgnąć 
może. A wszak żadna firma pryw atna takiego 
kredytu nic ma.

Jakim i kapitałam i zakładowymi i rezer
wowymi własnymi dysponował Huberband, tego 
nikt nie wie, bo i sam H. o tern nie wie, krę- 
cąc zapalczywie kołem dyskonta i kredytu.

Więc tu wina anarchii, owczego pędu i 
braku krytycyzmu, co jedno z drugiego wypły
wa. Czy Huberband, czy X. V. lub Z. jest wa
nien, iż go ciągną w7szędzie i biorą od niego 
wszystkie weksle, bezkrylycznie ? A z drugiej 
strony czy A. B. lub ( ., żyjąey z kredytu i 
kredy leni a dobry na rubli 500 t. j. odpo
wiedzialny majątkowo na .>tH1 do 1000 rubli 
może nic być zadowolonym, iż dostanie za
miast 1000 rubli, dziesięć lub trzydzieści razy 
tyle we wzajemnych kredytach i Towarzystwach 
pożycz kowo-oszczędnosciowych !

,,Fałszv7wc weksle i fałszywe normy i for
my kredytowe!— wygodna i bardzo szeroka 
droga do unicestwienia naszego życia ekonomi
cznego. lukaś ślepota, której żadne perswazyc 
nie mogą usunąć. Wszak faktem jesi, iż u nas 
kredytem odpowiednim melioracyjnym i obro
towym, jromimo wysokiego realnego m ajątku 
nie mogą dysponować ani sfery większej wła
sności rolnej t przemysłowej, am ludzie mieya- 
lywy i wynalazków.

Pojęcie o płynności weksla handlowego 
jest złudne, a jednak tej złudzie ulegają u nas 
wszyscy ci, którzy prym trzymają w świecie 
naszych linansów.

Słowa publicystów7 mijają zupełnie bez

Za ztolo szeydowane przez 
żydów w ę g ie rsk ie ............................. Fr. 12 gr. 15

Za złoto koronne od ży
dów7 po . . , .     9 „ 15
za jeden czerwony zloty wagi.

Fainsilber odpalony krakow
ski, nie tak  dobry jak olkuski, 
którego grzywna także od ży
dów p o    48 ,  —
którego srebra na grzywnę próby jedenastej 
stopie złotnikowi trzeba, czego lutów 12 będzie, 
to kosztuje grzywna F. 8(5 g szelągami, a mię
dzy złotnikam i po F. 82, dostał lut jeden 
po F. 2.

Mnożą sic odląd w cechu skargi i utyski
waniu przeciwko „żydom handlującym  złotem 
i srebrem 11.

h luryby towarzysz ważył się u żydów ro
bić — mówi statut towarzyszów z r. 1621 —
i lego rzemiosła ich uczyć, czego stałuni ko
ronne zakazigą, aby chrzęścijaruc u żydów7 rrie 
służyli, ani ich za pany sobie mieli, lakowy 
„eo łrominc11 napom niony przez starsze cecho
we być ma ; a jeśliby na lakowe napominanie 
nie dbał, ledy jako nieposłuszny zwierzchności 
od ceilru złotniczego oddalony będzie11.

Mnóstwc żydowskich złotników7 uwija się 
po Krakowie i Kazimierzu. W r. 1624 czytamy 
o banieyi złotnika Mcnachcma na instancyę 
kupca krakowskiego Adama Chodowicza1). W
ii 1625 zeznaje mieszczanin jarosławski W alen
ty Brodziński, że sprzedał różne kosztowności 
na jarm arku w Kańczudze złotnikowi krakow
skiemu Jonaszow> Jakubowiczowi ’i). Ten lo Jo-

!) I. 1232.
2) I. 2485.

w rażenia; nawet gniewają się. ludzie skądinąd 
rozumni i praktyczni, iż pozwalamy sobie 
wskazywać im drogi i uczyć ich. Jest to nasz 
obow iązek, nic nasza wina, iż staje się on u 
nas bezpłodnym, że głos nasz jest niewysłu- 
chany,

Autor zaleca zjazd.
Celem specyalnego zjazdu w7 sprawie kre

dytowej byłoby7, między innemi, stworzenie- 
biura centralnego kredytowego, klóreby wska
zywało interesowanym, iż X. Y. lub Z. doory 
ua 10 tysięcy już korzysta z takiego kredytu w 
jednej lub dwu insty tucjach, a następnie, aby 
iolc dys.-conterów-pośreuniko.Y przejęły na sie
bie Towarzystwa wzajemnego kredytu grup za
wodowych produkcyjnych. Wzajemny kredyt 
nic powinien służyć wszystkim i dawać pienią- 
d /e tym, którzy wszędzie, gdzie mogą, dyskon
tują swe prawdziw7e, czy7 fałszywe weksle. D y- 
sl.onter dlatego jest dobrze widziany7, żc zna 
jakoby dokładnie swego klienta.

Lwów, dnia 12 stycznia 1912,

Z BanKU austryacko węgierskiego. Czy
sty dochód Bauku austro-węgierskiego wynosi 
29 5 milionów koron. Dywidenda będzie wy
płacona w wysokości 104 Iv. 40 h. (w roku 
zeszłym 90 K. 80 h.).

Izba handlowa i przemysłowa w K ra
kow ie. W  uzupełnieniu naszej onegdajszej wia
domości o wyborach podajemy, co następuje: 
We wtorek odbyło się pierwsze posiedzenie 
Izby handlowej i przemysłowej po wyborach. 
Na porządku dziennym była sprawa ukonsty
tuowania się Izby. Czfonkowic IzDy stawili się 
w znacznym komplecie. O b r a d y 7 otworzył dele
gat namiestnictwa r. Pedei owicz, który otw arł
szy posiedzenie polecił sekretarzowi odczytać 
spis nowo wybranych członków Izby. Wooec 
tego, że przeciw przeprowadzonym wyborom 
nie w płynął żaden protest, w ybory uznano za 
ważne

Następnie objął przewodnictwo najstarszy 
wiekiem członek Izby r. Epstein, poczem przy
stąpiono do wyborów Jako skrutatorzy urzę • 
dov»ali poseł Zieleniewski i p. Ehrenpreis.

Przy głosowaniu na prezydenta został 
prez. Dattner wszystkimi głosami ponownie wy- 
hrany. Obejmując przewodnictwo oświadczył, 
iż staraniem  jego będzie zawsze strzedz powagi

nasz handluje w i 16833), a w r. 1647 jest 
jednym z 14 mężów7*). W r. 1626 pozywra Sa
muel Szawicz, złotnik na Kłeparzu, Marka złot
nika żydowskiego1). Ten to Marek Joachim o
wi cz pożycza dnia 14/'V 1646 r. małżonkom 
Maryannie i Menachemowi Manasowi Mękieles 
750 zł. p. na hipotekę długiego piętra ich ka
ni iecy na Kazimierzu na 3 lata. Za procent m a 
fen Marek mieszkać i zająć sklep na parterze, 
tylko dłużnicy będą trzym ali w sklepie jedną 
skrzynie z towarami 2). W tym to roku (1646) 
skarży Marka wraz z Świetlikiem kupiec M oń
kom o nieoddanie do term inu 1740 11.*) itd.

Handel srebrem i złotem był od drugiej 
połowy H VI wieku prawie wyłącznie w rękach 
żydowskich. Gd}7 w7 r. 1578 król Stefan reakty
wował mennicę i oddał ją w zarząd Rafałowi 
Leszczyńskiemu, wezw ał gminę żydowską w Kra
kowie, by — o ile możności — dostarczyła 
1000 grzywden srenra *). Później raz po raz po
wtarzały się skargi na to, że żydzi wykopują 
srebro w kraju na szkodę mennicy i monety. 
Znany nam jest z rozdziału o nandtu  interes 
spółki „Actiler, Lewek Markowicz, Isak Jaku
bowicz, Mojżesz Czarny i Mojżesz Markowicz.*. 
W imieniu tej spółki kupił Aebler wT Opolu 
1052 grzywien srebra za 18.000 złp.5).

sjj](. 425. W7 i7. 1(5)0 kwituje Jan B"n»r 
Jakubowicza i Jonasza złotnika ze sumy 1V60 fl. (II. 1181). 

«) JU. 1326.
J) C 1491.
,) III 1031.

. * III. 1057.
,) Bersohn: D^ploroatarynsz l*r. TT**
•) Było to  w  r. 1Ó76.



Str. tO. „Gazeta Wieczorna* dnia 12. stycznia 1912. Nr.. 474

Izby oraz kierować jej pracam i dla dobra k ra
ju  i społeczeństwa.

Wiceprezydentem Izby wybrano 28 głosa
mi posła J. K. Federowicza,

Delegatem Izby do prezydyum wybrano 
p. Tad. Epsteina, zaś skarbnikiem  przez akla- 
macyę p. J. Jawornickiego.

t-rzed przystąpieniem do wyboru człon
ków komisy* poszczególnych uchwalono na 
wniosek posła Zieleniewskiego glosować en 
bloc, poczem w myśl wniosków przedstawio
nych pr^ez posła Zieleniewskiego przyjęto skład 
tych komisyi.

P. hesch zaproponował, aby Izba utwo
rzyła instytucyę udzielania nagród współpraco
wnikom handlowym  i przemysłowym, którzy 
spędzali dłuższy okres czasu na wzorowej słu
żbie u jednego pracodawcy, względnie w je
dnym  zakładzie.

W niosek uchwalono, a do przeprowadze
n ia sprawy wybrano komisyę złożoną z pp. 
Bazesa, Blumenfelda, Halskiego, Kadena i Re 
scha.

Nastąpiły dalej wybory do komisyj. W y
brani zostali:

Do komisyi prezyoyalnej pp.: Bazes, Eh-
renpreis, Jidkiew icz, Kaden, Kamsler, Mendels- 
burg, Szarski, Uderski.

Do komisyi budżetowej pp.: Bazes, Blu- 
menfeld, Halski, Holzer, Jaw ornicki, Kroo, 
Mendelsburg, Rosenberg, Szancer, Szarski, Wa- 
chtel i Wasserberg.

Do komisyi dla spraw  koncesyjnych i o- 
sobistych pp.: Bazes, Bober, Jawornicki i dr.
Szarski.

Do komisyi połączonych sekcyi pp.: Ba
zes, Bincer, Biamenfeld, Ehrenpreis, Epstein 
Juliusz, Falter, Friedm an, Halski, Holzer, Ja 
wornicki, Judkiewicz, Kaden, Kamsler, Kroo, 
Mendelsburg, Peroś, Resch, Rimier, Rosenberg, 
St&wiarski, Szaiski, Uderski, W ach teł, Wasser- 
berg, Zieleniewski.

Do komisyi dla kom unikacyi kolejowych 
i wodnych pp.: Epstein Jul., Goetz, Holzer. Jud 
kiewicz, Liban, Poroś, Resch,,Sehmitzek, Schwa- 
nenfeld, Uderski, W aehtel, Zieleniewski.

Do komisyi zarządu gm achu Izby pp. 
Bazes, Judkiewicz, Peroś, Uderski, W aehtel.

Wyższe stiidyu górnicze w kraju . Ko- 
misya Zakładów naukowych delegacyi pol
skich górników i hutników  odbyia onegdaj w 
Krakowie pierwsze posiedzenie. Komisya ukon
stytuowała się, wybierając prezesem (Osfa Jana 
Zarańskiego, sekretarzem inz. L. Szefera, dyre
ktora Szkoły górniczej w Dąbrowie.

Komisya rozpoczęła obrady nad najwa
żniejszą ze spraw  i uchw ał II. Zjazdu polskich 
górników:

„Zjazd polskich górników i hutników  u- 
zuaje potrzebę utworzenia w naibliższym cza
cie zaaładu ala wyższych studyów gól niczych 
w kraju i poleca delegacyi S. H. P usilne za
jęcie się sprawą i poczynienie wszystkich po
trzebnych krokow do przeprowadzenia po
stulatu*.

Przed rozpoczęciem dyskusyi sekretarz de- 
legacyi wnosi w nieobecności in ic ja to ra  pro
jektu, prof. L Syruczyńskiego, przedłożony 
przez mego w r. 1906 na pierwszym Zjeździe 
wniosek utworzenia wydziału górniczo hu tn i
czego na Politechnice lwowskiej. Nadiużj uier 
Sykała % Poremby (Śląsk austr.) podnosi, że u- 
waża za daleko korzystniejsze utworzenie oso
bnej Akaaemii górniczej w Krakowie.

Po przeprowadzeniu dłuższej dyskusyi w 
tej sprawie, w której zabierał głos także i de
legat z Królestwa, uchwalono, by pp. Sykała i 
Szefer opracowali wyczerpujący relerat w spra
wie ewentualnego utworzenia osobnej Akade
mii w Krakowie i przedłożyli na następnem 
posiedzeniu, poczem dopiero zapadnie uchwala 
co do foimy owych wyższych studyów. Dla za
interesowania i pozyskania votum  szerokich 
sfer społecznych w sprawie potrzeby wyższych 
studyów górniczych w kraju, bez względu na 
ich formę, uchwalono doradzić delegacyi urzą
dzenie ankiety z udziałem wszystkich intereso
wanych władz i instytucyi.

Omówiono następnie sprawę reorganiza- 
. szkoły górniczo-wieitniczej w Borysławiu i 
postanowiono zwrócić się do dj-rekeyi szkoły z 
prośbą o udzielenie potrzebnych informacyi.

Podniesiono także potrzebę zajęcia się w yda
wnictwem podręczników v* zakresie średn'ch 
studyów górniczych.

Delegacja polskich górników i hutni
ków odbędzie XV. zwyczajne posiedzenie w sali 
obrad starostwa górniczego w Krakowie (ul. 
Karmelicka 42) w sobotę 13. popoł. i w nie
dzielę 14 bm, przez cały dzień.

Na porządku dziennym : przj'jęcie proto
kołu ostatniego p siedzenia, uchwalenie ustawy 
delegacyi, sprawozdania skarbnika i sekretarza 
delegacyi, oraz kom isjd : zakładów naukowych, 
słownikowej i bogactw m ineralnjTch Polski. W 
szczególności będzie przedmiotem obrad sprawa 
szkoły górniczej i własnych wydawnictw, oraz 
zamknięcie rachunkowe za rok adm. 1911.

Austryacki handel drzewem i wojna 
włosko-turecka. W ojna włosko-turecka wyrzą
dza szkody austryackiem u wywozowi drzewa 
do W ioch. Od kiJku tygodni, skierowują w Sty- 
ryi, Karyntyi i Krainie tamtejsze przedsiębior
stwa drzewne wyroby swoje przeznaczone w ła
ściwie na eksport do W łoch — na północ, a 
zwłaszcza do W iednia, ofiarując tam , zwłaszcza 
pośledniejsze gatunki dizewa, po takich cenacn, 
jakich nie znano od pięciu lat.

Handel arzewem w Królestwie Pol- 
skiem. Pomimo ostrego przesilenia, panującego 
w różnych gałęziach handlu w W arszawie, h an 
dlujący drzewem mają obecnie świetne czasy. 
Dotyczy to nie handlu  drzewem na wywóz za 
granicę, lecz handlu  na potrzeby miejscowe. 
Poszukiwane jest zwłaszcza drzewo budulcowe, 
deski, krokwie i t. d. Z powodu bowiem bar
dzo ożywionego ruchu budowlanego w sezonie 
ubiegłym i spodziewanego również wielkiego 
ruchu z nastaniem pierwszych dni ciepłych, 
ceny drzewa budulcowego znacznie podskoczy
ły w górę. Gatunek naprz., którego „kubik* 
kosztował niedawno jeszcze 24 kop., teraz ko
sztuje samych kupców 34—35 kop., a oni sprze
dają za 40 i więcej kop. i pomimo to nie są w 
stanie nadążyć z dostarczeniem drzewa.

Za dowód spodziewanego na wielką skalę 
ruchu budowlanego niętylko w Warszawie, lecz 
lakże w Łodzi i na prowincyi, służyć może 
fakt, że w cegielniach i składach wapna rów
nież już poczyniono znaczne zamówienia na 
wiosnę. Pośród handlujących drzewem nie zda
rzają się obecnie bankructw a, bo wszyscy p ra
wie dobrze stoją. Zmniejszył się wreszcie bar
dzo znacznie wywóz drzewa budulcowego za 
granicę, ponieważ na miejscu płacą lepsze ce
ny, niż w głównym punkcie oilLiorezym do
tychczasowym, w Prusach.

Wpływ ostatnich traktatów handlowych 
na h an d e l Niemiec, w  ostatniem sprawozda
niu starszych kupiectwa berlińskiego znajda 
jem y opinię kupiectwa co do skutków ostat
nich traktatów  handlowych. T raktaty  z roku 
1911 ze Szwecyą i Japonią utrudniały  wywóz 
lowarów niemieckich do tych k ra rów. Stad 
wynikałoby, że albo wywóz do tych krajów* 
jest wogole dla Niemiec niekorzystny, albo że 
dla jego rozwoju potrzehne są zmiany w wa 
runkach  produkcyi i zbytu. Przy odnowieniu 
innych traktatów , zdaniem kupiectwa berli i- 
skiego, należy zastanowić się nad skutkam i do
tychczasowego systemu protekcyjnego wogóle, 
a w szczegóiności nad skutkami najjaskrawszej 
forinj* tego systemu protekeyonizmu agrarnego.

Związek fabrykantów papieru w Rosyi 
postanowił domagać się od rządu zniesienia 
ceł od żywicy białej, ogólnej poprawy w arun
ków rozwoju przemysłu papierniczego, nieza. 
leżnie od organizacyi dla przywozu papieru z 
Finlandyi, oraz obniżki ceł od maszyn i ich 
części, potrzebnych dla przemysłu papierni 
czego do rb. 2 kop. 10 od puda.

— . Koniczyna czerwona prim a 80*—, do 95*—*  Koni
czyna biała prim a 100-—, do 125*—. A nyi p ła sJ  — 
do —*—, o k rą ży  —•—,  do — —. Groch do gotowania. 
W iktoiya 12*—, do 18*—, zielony 13-—, do 14-—.  Groch 
pastewny —■—, do —•—, Bobik koński 8-—,  do l ' l i  
W*yka 8-60, dc 9*25. Otręby pszenne — • 
żytne — , do — Chmiel  —*—, do — .

Sp raw ian ie  gśeldowe i towarowe
Zboże.

Spr«woz.tr*n:;e tarjrowe Izby knplecfcief wa
l w ó w ,  dnia 12. styczni 1912. DziS not*i|ewy *» 59 

k?. na , to p n lU  Ls.óo*. bez ahc; zy  W alata koronow i-
Pszenica prlir i 11*6(1, do 11*80. Żyto prim a 9-ŁC 

do 9*76. Jęczm ień prima 8-50, do 9*—. Owfw paftnid pri 
ma 9*00, do 9-25. Knknrndza prim a do —■—» Rze
pak zim owy 16*—, do 15-25. Siemię lniano d o
— . Siemię konopna — , do — .  Tymotka —•*—,  d o

£ « i r y t n s  snrowy bez no* 
datk i ' i  bez kosztów  ekspedy
cyjnych  ........................................
loco stacya paritas Hnsiatyn .
I o  stacye pari.as Tarnopol .
loco jti-eye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oddanien. loco ra

finery® L w ó w ......................
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

w  went, , « • ,

Kontyn
gent

69 i-.O7050

4ad-
kontyn*

1950 50*50

T endencja  bardzo  silna.

Zboże.
S p r a w o z d a n ie  ta r g o w e  B ank n  r o ln ic z e ? *  

w e  t w o  »
L w ó w  dnia 11. styczn ia 1912. DzIS notujem y na 5# 

kg. Irco Lwów. W aluta koronowa. PsfehidS gotowa od 
l i *20 do II 40, Żyto gotowe 9*20 do 9-40. Owier obro- 
czny gotow y 8*— do 8-2 -. Jęczm ień pastew ny 8 0J do  
8*60. Jęczmień browarniany 8*50 do 10-50. Groch do go 
tow ania 10*00 do 14 00. Wyka 10*— do 1 1 .—. Koniczyna 
czerwona 80*— do 90*—. Koniczyna biała 110*— do 
125*—. K ouuzyu* szw edzka 75*— do 90*—. Tym otka  
70— do 80*—.

Komunikat miejskie] centralnej targowicy 
na bydło.

Lwów, dnia 10. stycznia.
A) Na dzisiejszy targ spędzono: W ołów 72 Buhaj i

16, Krów 81. Razem bydła grubego 169 sztuk. Jałownika  
102, Cieląt 184, Owiec (kóz) 000, Nierogacizny 38. Razem  
493 sztuk.

B) Płacono za jeden cetnrr m etryczny żywej wagi 
tj. za 100 k lg r .: -W oła opasowego od 94 — 108 K, W oła 
chudego 90—92 K, Buhaja 80— 99 K, Krowy 60 — 80 K, 
Jałownika 70 — 90 K, Cielęcia 92 — 128 K, Nierogacizny  
9 2 - 1 0 0  K.

C) Płacono za sz tu k ę. W oła opasowego od 387 do  
633 K, Wota chudego 37l>—41U K, Buhaja 257--S 80  K, 
Krowy 2 1 0 —340 K, Jałownika 100 — 330 K, Cielęcia 32 
do 68 K, Nierogacizny 84 — 130 K.

Artykuły i u<(tatki w  tym  dziale zam ieszczona nie pocho
dzą od Redakcyi.

Dr. Fryderyk Tobiasz Aszkenazy
Obrońca w sprawach karnych i87;j 

n i .  M i c M e w i c z a  X . 5 .

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła hss 
Dr. J. Berlstein

ord. od 3 — 5, ul. Słowackiego 16. telefon 1635.

Do
W u y s ł to i i  P .T  Pn d s if lfo rs iw  naftow ych w dniii 16. s tyczn ia  1912 o g. 
3-ciei pa poi. odbędzie s d  w  sa li p o s i e l i  Rad gm innej w  B o rjs ła w ii 

Wiec Firm i Przedsiębiorców naftowych
w sprawie:

a) W alki o zm ianę now ych przepisów  górniczo-policyjnych. 
b Akcyi ratunkowej przeci*., zaw odnieniu terenów Tusta- 

now ieckich . a to  na podst iw ie porozum ienia się z c. k. 
m inisterstw em  robót publicznvch i c. k. w. jazam i 
górniczem i

Nadzw yczajną oba spraw , ważność i doniosłość dla 
przem ysłu naftow ego, oceni niezaw odnie każdy sam  dosta
tecznie, m am y w ięc niepłanną naazieję, 4e w szystk ie inte
resowane koła zechi ą się  w e w łasnym  interesie ja w ić  na 
wiecn.

Bezpośrednio po w iecu odbędzie sie  w  tym  sam ym  
lokaln  zw yczajne W alne Zgrom adzenie Izby pracodawców  
w  przem yśle naftow ym  z nast. porządkiem  d z ien n y m :

1. O dczytanie protokołów z o s t  Zwyczajnego Walnego 
Zgromadzeni i Izby w  dn. 21. styczn i* 1911 r i z ost. 
Nadzw. W alnego Zgrom adzenia w  dn. 7. grudnia 1911 r.

2. Sprawozdanie W yflziału za rok 1911.
3. Spraw ozdanie kasowe za rok 1911.
4. W ybory ao Prezydyum  i W ydziału. 2073
5. W nioski członKov. i interpelacye.

Izba pracodawców w przemyśle naftowjrm. 
Sekretarz: W iceprezes:

Edward Oczosalski. Jerzy Meśzaros.
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Skórki p c m a /a ń c z o w e
aW .eŻe, kupuje  we wszel-, 

k ich  i lościach, płacąc po 32 1:" 
za kilogram. Kubryka cukrów 
BRANDSTAIiTKKA. we Lwo-: 
■wie. Dostarczyć można do 
sk ładu  p rz y  ] 1. Gcłuchowskie- 
go 1. 5, lub do fabryk i  ulica 
Szep tyck ich  26. 20 2

h ' k r ó i ki, 
i i w  i i  przegrany, 

do sprzedania. Ruska 3, I. p.
3331

Zdolny, sam odzielny bucnal- 
ter, zarazem polsuo-nie- 

m iecki kurespondeit i u izę- 
dnik biuro vy b id zie  zaraz 
przyjęty. Oierty A. B. biuro 
dzienników  Sokołow skitgo.

3336

P ięk n e  i dobre
Kołdry wełniane, Mate- 
:: race, Pierze gę ie, ::
Podnszki, Łóżka sk ład an e, 
K om pletn e w y p ra w y  ślubne  

Najtaniej poleca

mRG.rzvN p c  l a s u
W . liy c k ie p

Lwów, K oprrn ik a  3. j 
Cenniki gratis. 1311

v. p ię k n e j sa l)  G alie. 
T o w a r z . M u z y cz n e g o

cnririiżczTZiu 7.
w sobotę 18. i  w  n ie d z ie 
lo 11. s t jc z n ia  w sp an ia le  

przed staw ien ia:
1J W yspa Hclgoland (z na

tury).
2. Nieina rady, płaćmy 

krawca (komiczne).
3. Tajemnica ustronnej 

w illi (dramat).
4. Lemke zw iedza w ię

zienie (komiczne).
5. Zdrajczyni (sensacyjny  

dram at am erykański, w 
g.ównej roli Asta Niel
sen).

6. Jak się  Mullerowi św ię
towało (komiczne).

Ceny m iejsc: Miejsce re
zerwowane 2 Kor., 1. miej
sce Kor. 1.50, 11. m iejsce K. 
1.—, III. m iejsce K. —.50. 
PP. Studenci i dzieci pła
cą w sobotę za II. m iejsce  
70 hal.,za 111. m iejsce 30 h.

1110

Ddy ostrzegamy
każdego, kto kaszle, m a chrypkę, brak apetytu, jest  
zallegm iony, jeżeli spostrzega uby tek na wadze, poc 
się  w  nocy, jest osłabiony i czu,e się wyczerpanym , 
lub n iebezp ieczne te oznak: u członków  awej ro
dziny spostrzega,

by n ie obciążał żołądka swego różnym i środkam 1 
tajem niczym i, lecz niech z mówi natychm iast

t»rkeiiy’ego f f i l A D  U P O I M Y  syrup  -  - - 
by zło_dalej się nie rozszerzało. 1825

ÓrPen$.’ego m iód lipow y (syrup) przewyższa  
w szystk ie  podobne środki, uspokaja kaszel, rozpu
szcza flegm ę, polepsza apetyt i usuw a przykry i o- 
słabiający pot nocny. Na w ystaw ie angielskiej od
znaczony złotym  medalem. 1 próbna flaszka kosztu
je  3 kor., 1 duża flaszka 5 kor., 3 duże f.aszki 15 
koron opłatnie za zaliczką. Zam ówić należy u w y 
łącznego w ytw órcy:

H u g o  s p i e k a ,
Budapeszt — ThÓk6!y-ut 28 Dsp. 68.

!««U p i e k ą  p u d  „ Z Ł O T U  B H H H Z D If '

FCOTRI miKOŁHSCElH
L w ó w  —  E o p e r i i i l t i  1.

w y r a b i a  i  p o l e o r

S Y R U P
ifcmlow?;! Symp Mfagnajacsliiwsr z to)]

jako skuteczny środek przeciw  kasztowi i innym  choro
bom dróg oddechowych i działalności zupełnie iden
tyczny z Siroliną i innym i podobnymi wyrobami za
granicznymi, co też orzekła kumisya przem ysłowo-le- 

tarolła Towarzystwa lekarskiego.
Syrup sulfoguajucolow y jest o połowę tańszy od St

ronny i kosztuje flaszka tylko 2 .— K.
Syrup sulfoguajacoiowy z k o lą  kosztuje K. 2-50.— 
W ydaje się w yroby  ie ty lko  n: przep is lekarski. Do 
nabycia we w szystk ich  ap tekach . Należy żądać w y

raźn ie  w yrobił apteki 770

Piotra Itfikclascha we Lwowie.

plae Dąbrowskiego i. 1, I, p.
Telefon 1554. 661

Adres te legr.:  Inż. Trylski, Lwów.

iioreti

t= M n
Urządzanie św ia tła  i SIŁY 
elektrycznej. D ostaw a św ie
czników, m otorów, żarówek  
z pierwszorzędnych fabryk.

1 tBLElHHRHIH kELRZR 1 W&itSZIRTY 
iłlECHfcll. CZK 3̂ LUSSSR£!k£

BEM! 5 =
• w  2 S Ł 3  i -

wykonują po cenach konkurencyjnych: 
Cylindry do pomp, stojaki, w szelk ie roboty w  za

kres ślusarstwa m aszynow ego wchód ące. 
Przeprowadza szybko i tanio: r ek o n str u k cję  go

rzelń  i nr/ad/.i-u m aszynow i eh.
!ST

2 0 '5

S r f c s d u i t a m i f c a a  /

i a szezytnic od 20 lat znany Zakład fryzyersko- 
perukarski w  H otelu krakowskim

H . W A L L A C H A
przeniesiony został nu ul. CzarneCkisgO 1. 2 — 
obok hotelu  W arszawskiego i urządził z Wielkim 

kom fortem  osobny

Salsu tanu i Mciii Fryrralo-Mrti
Czesania. — Ondulowania. — Manicure. — Farbek 
w ania w łosów . — Masjż twarzy. — Mycia i susze
nia w łosów  maszynami elekt ycznemŁ — War

kocze od 5 kor. Ceny najniższe. 2072

y ta  j  c i e ! U ren  urn e r u j  c i e !

Nasz K ra j IlastrouJany
najmiększy i najtańszy tygodnik polski.

P reuu m erut.i ty lk o  1 kor. m ie s ię c z n ie .  

Administr.: Lwów, ul. Bielowskiego 6
ŻĄDĄJC1F, WSZĘDZIE!

uIISTRfl LUFT
L i to  O l i? ,  =  B U nS tinszfe l. 2 2 .
zawiadamia niniejszem, że z dniem 1-go 
stycznia 1S12 obejmuje na własność 

Lim ę spedycyjną

CHRO i JEILIEEK
Spółka z ogr. poręką. © o  © © r  o F ilia  Lwów

i prowadzić będzie nadal wszelkie agen
dy teiże, jako to : t^ansporta mebli w 
mf jscu i na odległość wozami patento
wanymi i firankowym i, opakowanie me
bli, magazynowanie m-bli i owarów, 
spedycyę, ocienia, dowozy wszelkiego ro
dzaju specyainie kotłów parowych i cięż
kich machin, a specyalność fiim y irans- 
porta kas ogniotrwałych, zaliczko
wanie przesyłek pod firm ą © o o o o o

G U S T R 1 W  L U F T  przedtem  

U rn  i J^Iinek, Lwów, 
181“ Kościuszki 22. Telef. n r .254,

4"’ My* v .*1 a'/ó v *. ' 1 V

IM IRlUKJ IdlGJ
Ltsróui, gtlisC maniacki I. 10.

udziela pożyczek amortyzacyjnych i bez 
amortyzacyi dla PP. Urzędników i Woj
skowych na 5 i pół procent zasadniczo 
bez ręczycieli za kondyktem administra
cyjnym. Szybkie załatwienie. Żadnych 

kosztów. 2071

nldws w iitenie im  Blegoiidane.

W a ż n e  J bmwi
dla P. T. właścicieli zakładów kąpielowych, !.t lelsrzy, 
I Szan. Publiczności I Najlepszą wiosleu kręconą do 
materaców iub gotowe m nrace w y s p rz e d a je  3(i prc.

taniej Klarfefd,
ULGI W SPŁATACH! 1860 UI.GI WSPŁATACH!

„ G  o r j a “
Fabryka w yrobów  papie
row ych w  Skalacie, w ysy
ła woreczki różow e w  żą
danych w ieli:ościach fm> 
każdej stącyi a 30 K za 
ldO k lgr., również różowy  
szrenc a 9 kor. za belę.

Popi ra jc ie  przem ysł k r . j o r y !

f 0  ;q  0  Ó  Or.O  O  O  O-

. po cenach '*?. -
* “r  ^ r H ^ w NycH-
|AN ClftllMAHN f

J •^ttegóiyny-fdbtyka. 
:'LW.0Mr'X.;; PAŃSKA 23'

R L R i, lH61E ZY  i  SK3CTIHGI
W  ABONAMENCIE 
MIESIĘCZNIE

OD
O O O O O O

5 KORON
RÓWNIEŻ

CAŁKIEM 
KINGI

NOWE FRRKI, ANGLEZY I SMO- 
WYPOŻYCZA NAJTANIEJo o o o o o o o o

LUDŁI 8 IHi RK
3-C© f t c .  © o o o o o o ©

T5LEF. 2142/;V. «« o © © © © © © © kdS PlSlIitSZRL

A
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Pierwsza i jedyna

WA  G A I
U l .  R a l s M i e g o

K ra k ó w — Podjęć rze— L ud  w ind w,

MB HiiB Bte sfe 
I i o x c a l 3 , c b H > r e n K  i  tm lfc a fy .

Ceny nmiarti^^ane.
Adres telegraficzny: Kraków-Ludwinów Rabiński.

1870

i i

dla m iast, m iasteczek , dułorouh toluiarkóuJ, 
jtrjuia zak ładów  publicznych  i dom óuł p ry w atn y ch  

CENTRALNE O G R Z E W A N I E  WSZELKICH SYSTEMÓW
t o n d u j e

zYgomiHT Rodakowski
PRZEDSIĘBIORSTWO BODOWY WODOCIĄGÓW 

we Lw ow ie, płac Sm olki liczba U
W y k o n u j e  wsze lk ie  p o s z u k i w a n i a  za  w o d ą ,  p la n y  i p r o j ck l y  
w o d o c i ą g o w e  i cen h alnego o g r z e w a n ia ,  u jęcia ź r ó de ł  i w ie r c e n ia  
lu b  k o p a n i a  s tu dz ie n ,  c a ł k o w i t e  w o d o c i ą g i  mie j sk ie ,  z u p e ł n e  
in s t a l a c y c  w o d o c i ą g o w e  w g m a c h a c h  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h ,  
k lozety ,  ł a z i e n k i  o d  n a j p r o s t s z y c h  do  n a j w y k  win tniejszycl i ,  

c y r k u l a c y c  w o d y  gorące j ,  ‘u i p ł y w y  i k an a l i z ae v ę .  
MATKHYW. DOBOROWY. WYKONANI# WZOROWI-.. a -N Y  UMIARKOWANI’- 

Adres dl;, listów: T e k - f o n  667. Adres tli a lelegrainów :
Zygmunt  Rodakowski ,  Lwów. 1*28 Roda sows ki ,  Lwów.

mmkim OTWORZONA

f l W M R H M
WE LWOWIE, R02  UL. HKHDE- 
miCKlEJ 1 UL. FREDRY
Urządzona  s ty lowo i z kom fortem  wedle p ro jek tu  a r ty s ty  m alarza ,  
p. Henryka Oziębły. Lokal p ierw szorzędny ,  z oddzielni! wielki! saki b i la r
dową, czytelnią  jasna ,  zaopa trzona  w wielki w y b ó r  dz ienn ików  i i luslra- 

■. i k ra jow ych i zagranicznych.  Osobne gab ine ty  dla pan. Gabinety  dla 
vch i niepalących. Napoje, t ru n k i ,  ch łodn ik i, wina i l ik iery  n ajlepszej 

Doborowe przekąski  o każdej porze. — --------- '  “

PIERW SZA KRAJOWA  
FABRYKA LUSTER I SZLIFiERNIA SZYB

J ó z e f  F r i e d l a n d e r
- - BIURO: SZPITALNA S. - - 
FABRYKA: ŹÓfcKIKWSKA 121.

Telefon Nr. 299. — .

-

w i s ®  o  « i n n
l i  H I C  H i t  m ei UJ PAPURaSBW 8i  ''SB Se P I H I I E S  I

iispszc i na rfrowetniGjSZG. KIEDZIE DO NABYCIU. jH|

l t i ‘22

Polecam y najsumienniej Biu
ro  dla pożyczek L wów Ki

lińskiego i!. Urzędnikom  i 
p odu rzęd n ik o m  z p łacą  ponad 
1800 koron pożyczki hczpła- 

n ie  w kilku dniacli. 
Pożyczki hipoteczne, prze
m ian a  p rz ed s ięb io rs tw  p rze 
m ysłow ych  na akcyjne w  n a j
k ró tszym  czasie. 2087

MmM mm
na wagę z p ierwszorzęd
nych firm francusk ich  i 
angie lskich poleca dro-

g u e w a

I. Schreula
L w ó w , S y k s tu sk a  27.

Główny skład Szamponu 
z żółtkiem, proszek p rz e 
ciw łupieży. Cena pakie- 
cika 20 h., jakoleż Borohi 
p rzcciw czerwoności skóry. 
Cena pak. id) h. 1715

Do sprzedania
Kamienica dwupię trow a.  
Gotówka p o trzeb n a  oko- I
ło 40.000 K. Wiadomo- I 
ści udzieli Biuro  dla od-1 
< Ihl żeń. Lwów, dyl il i kie- j 
wicza 32. Pośredn ic tw o [ 
wykluczone. 2050

GEM

Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 
: |  taflowego, ram i luster. 053

IIIWIIIIIBMIIIIIIIIIIIIHBI
Teatr rozmaitości Variśtś Bristol
Występy pierwszorzędnych artystów. Codziennie 2 komedye

Początek o godz. S wieczór. 2007

Błówna wygrana K 200.000.
Liczne wygrane większe i tliniejs/.e na za

kupione u naszej firmy
l o s y  l o f t e r y i  p a ó s f w o n e j

zachęcają nas (lo zaproszenia  szerszej publiczności 
2012 do zaknpiKi

losów 41. lolaryl pAsti»ot»e{.
Ciągnienie 15. lutego! — Cena 4 korony. 
! Przy odbiorze od 5 sztuk stosowny ra 

ba t! Porta nie liczymy!
Proszę żądać b e /p la ln cg o  ka lendarzyka  

finansowego! ' V ®
I ł o m  3 3 a n l c o w y

K o h a t y n  i  U ł a m
Lwów, u!. Sykstuska 1. 8

F h ń iu ii !  K i iru .e  : r  O to t l b'» K E u A k C Y J a Y. 
Wjuławca: Spółka Wydawnicza .Gazety Wieczornej*.

iieuakior odpowiedzi.tiny: J l.kZY \-jNAi\SiSt. 
Drukiem Artura Goldmana, Lwów, Sykstuska 19


